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Przegląd polityczny. 

Lwów 10 kwietnia. 
Wybór prezydgum Koła polskiego był 
po części bardzo mozolny, ale ostatecznie wy- 
padł zupelnie pomyślnie i jesteśmy przekona- 
ni, że odpswie życzaw:iom całego kraju. Co do 
godności prezesa, to odrazu po zgonie $. p. 
Benoego opinią publiczna przezuaczyłu ją p 
Zmleskiema, e widocznie i- w Kole tak ra- 
mo myślano, jak w kraju, bo wybór prze- 
„szedł odrazu iy ogromuą  więkazością. 
semo zaszeregowania się tak imponująca) wig- 
kszości uważamy za wypadek dobry, bo w 
Radzie państwa i rządzie powinni wszyscy 
„wiedzieć, że nowy prezas zajmuje silna sta- 


Już | 


body prasy w państwach konstytucyjnych, 


wszędzie w nich stanęła zagudka: jak usunąć 


dał, oświadczył przytsm, że nie iofa zarzutów 


 asdużrcia prasowa? Sprawa ta dotychczas nie „i wezwał owych urzędników, aby wuieśli sker- 


i jast rozstrzygnięta ; als ponieważ potęga dzien- 
| nikarstwa waiąż rośnie, pomimo, że mora!ność 
jego widosznie upada, przeto faktycznie już to 
: zagadnienie tak rozwiązano, że wszelkie nad- 
(użycia trzeba znosić cierpliwie, jako zło ko- 
j nieczne, i epodziewać się, iż społeczeństwo samo 
f ukarze nissumienny dziennik. Takie jednak 
į postawienie tej kwestyi jest właściwie rez:- 
,gnacyą z wszelkich kodeksowych środków 
į przeciw nadużyciom, bo doświadczenie uczy, że 
(spodziewana kara, ' którą powinno wymierzać 
| samo ` społeczeństwo, - nigdy nie przychodzi, 
albowiem publiczność ma zwykla słabe poazn- 
cie szkody, wyrządzanej narodowi pra:owymi 
wybrykami, natomiast csuja wielkie upodoba- 


gę do sądu. Bylo to w końcu lutego. Od tego. 


czasu w każdym numerze Kladderadatscha bzły 
corsz zjadłiwsze napaści ma tych panów, któ- 
(rzy jednak nie bronili sę ani jednem słowem, 
(a to dlatego, ża gdyby powcłali” przed sąd 
„oszozerczy dziennib, ġo musieliby»przedstawiń 
jtrybunałowi skia miwisteeznm, a to z nowo- 
dów dyplomatycznych bsłu niemożliwe. Tylko 
półurzędowe dzienniki dawuiy cd siebie wyje- 
i šsnienis, że Rsdovitz dlatego był przeniesiony 
,z Konstautynopola, iż sułten o to się starał, a 
| znów Soblózer otrzymal dytmispę za io, Że uie 
į nia wiedział o zbliżeniu się Watykanu do Fran- 
| cyl. 
| daktorów Kladderadatscha, rztórzy nie zaniechali 


Te wyjaśsienia nie uzpokoiły jedvak re- | 


dnia il Kwietnia. 
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Piszą nam z Wiednia 8 kwietcia: 
Pierwsze wielkie rozprawy polityczne Izby 


po utworzenia gabinetu koslicyjnego znaóznie £ 


Główną zasługę w tym 


wyjaśniły sytuacyę. 


względzie przypisać należy p. Zaleskiemu,! 


"który przemówił w imieniu Koła p:lskiego, 


rowi Russowi, na teraz „leaderowi* nie-j 


| mieckiej lewicy, i pauu Plenerowi, który 


| wczoraj wystąpił jako „Sprechminister* gabi- 
| neta. Trzy te mowy bardzo s'anowczo wsparły 


| system koalicyjny. Może p. Plener posusął się | 


| 


trochę za daleko w optymizmie. - Ale psycho- 
legicznie łatwo się tłómaczy, że mąż, który 
przez kilkanaście lat stał na czele opozycył, 
| zasiadłszy ma fotelu ministra, staje się skłonnym 
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| zwykle tak 1 tym razem; bardzo mało nowego 
; powiedzieli. . Wszyscy sprawie maówcy amłodo- 
jdozescy w tym roku wyjątkowe dużo rozpra- 
jwiają o sympatyash swych dlu robadnizów, o 
gotnjącej się rawolucyi, i to nie otwartej, ale 
sonazpiratorskiej na - zasadzie: biernego” oporu. 
, Wczoraj już Kremarz przyznał się w izbie do 
|odkrycia, że czeski naród, siły swe czerpie z 
i małych węzodzieł i asy --robotniczej i ża dla 
j Czschów «x westya socysira jest kwrestyą naro- 
jdową.. Pozaała ta załodzież czeska i/organi- 
| zaje się (w. „omladiny*) za podstawach doktryn 
į socyaluych. Że zaś na polu + polityczaem mło- 
jdzież czeską stanęła na gruncie czystego 
prawa historycznego, to jest unii 
(personalnej Czech i Anustryi, to. zdaniem 
i p. Kramarza nikogo dziwić nie powinno. Nie- 


| 


nowisko w Kole. P. Zaleski posiada wszystkie | 
przymioty, którs w dzisiejszych stosunkach 
koniecznie musi mieć prezes naszej delega- | 
oyi: zna gruntownie potrze”y kraju, bo do 
wszystkich spraw sam przykładał rękę jako 
namiestnik, a potem minister, wigo każde 


nie do wszelkich skandalów i za nie nietylko | swych nspaści, a w końcu ogłosili, ża z pole: Leja s ać a sofie: DOL 8 ką każdy, | prawiedliwy wyrok w procesie przeciw „Omla- 


nie potępia dziennika, lsez owszem zachęca ; conia Capriviage proszono ich, aby *zaniecbali ; aa i Ji dinie“ zaszkodzi tylko rządowi,e wzmocni sze- 
el ró ERO 2 pe ; ne na taraz gabinet koalicyjny jest polity- % , 


go do nich, rozchwytnjąc jego numera. Można ' tej przykrej sprawy. Wówtzus Reichsanzeiger i ai d rak . regi niezadowolajonych. Rząd chybia oełu, 
to przyjąć za regułę, że upadający dziennik, : drugi raz się vdezwał, zaprzeszejąc, jakoby Ce- | 70% koniecznością; dowodzą tego niedorzesznie 


4 A j ; M0 j jeśli sądzi, że potrafi odroczyć ad calendas grae- 
aby się podnieść ekonomicznie, zaszyna dzień |privi kogokolwiek upowaśniał do rozmowy radykalne wynurzenia młodoczechów. A że ten! 


! eaz reformę wyborczą, albo jeśli zadowolnienie 


jego słowo będzie dla binrokrstów w miui- 


wpiywowych sfer wiedeńskich, w których się 
obraca jat we własnem towarzystwia, a kio 
na świat patrzy nie przez szkła jakiejś doktry- 
ny, ale jażo doświadczeny polityk, ten przy- 
Zug, ża to jest okoliczność ogromnie ważna 
dla skutecznego działania ; wreszcie — 1 to 
z taktycznego względu rzecz wielkiego zna 
czania — p. Zaleski jest mężam stana pełnyni 
towarzyskich p:zymictów, bardz uprzejmy, 
ystyngowanym, miłym w obejścin, słowem, 
jest typem wykwinsnego dyplomaty, który nie 
nie pos'awi na ostrzu noża i nikogo szorstko- 
ścią nie zrezi do sebis m więu i do tej 
sprawy, której będzie orędownikiem. Koali- 
cya, to przocież w praktyce nia innego, jak 
ciągłe sprowadzania do jednego miasownika 
różnorodnych życzeń spizymieczonych stron- 
niotw. Więc rokowaniu z rządem i przy- 
wódzeami tych stronnictw będą szły niepzzer- 
wanym szeregiem i w nich vo tswarzyskie 
przymioty p. Zaleskiega mogą przynieść nie- 
oszacowane korzyści. 

Znajdujs.my to dość vatarałaom, że wy- 
bór wice-preze:a misia: być nieco trudaiejszy, 
albowiem w Kcle dużo jest zasłużonych i ró- 
wale poważanych ; ale żeby był tak trudny, 
tegośwy sią mie tcpodziewali.  K=śe się roz- 
dzieliło na dweje; siedm razy głosowano i 
żadna strona nie chcieła ustąpić. Jzst wieza- 
przeczenie polityczna różnica między p. Ję- 
drzejowiczem a p. Pinińszim, ale nie tak 
wielka, żeby zaciętość, jaką okazauo przy 
tym wyborze, była usprawiedliwiona. Zrosu 
mielibyśmy i uważali ją za dobzą, gdyby szło 
o wybór alb. jednego z tych pauów, albo na- 
przykład p. Lswakowakiegu. Ponieważ zaś 
przy tych wyborach względy poiiiyczne pia 
wdopodobnia mie grały żadnej, albo bardzo 

. małą rolę, przeto w tej  zaciętośri widzimy 
* dowód istnienia w K le różaych prywatnych 
względzików, które wprawdzio są w każdem 
ludzkiew gronie, ale w takiej iustytucyi, jak 
Koło, powiazy być bezwzgięialo usuwade, bo 
ono, zgodnie z wpraźnem życzeniem kraju, 
musi być organizmem spiżo*; m. Ostataczcie 
wybrano p. Jędrzejowicza, któzy jako bardzo 
dobry parlamentarzysta, pracujący dłużej od p. 
Pinińskiego, miał zupełne prawo do pierwszeń- 


stwa, a taktu zaraz dowiódł, xie przyj- 
mując godaości, która mu się dostała z ja- 
ski lo:u. 7 


Swoboda prasy, ale prasy koniecznie 
uczciwej i oględnej, jest og omnie ważną dźwi- 
gnią, życia społecznego i warunkiem normal- 
nego działania konstycucyi. Krępować tę swo- 
bodę, to znaczy wprowadzać pawien „niepokój 
w organizm społeczny; ale mieć z;rasę nie- 
uczciwą i nieoględrą, przekraczającą: zakres 
swego działania, to jest po prostu gubić kon- 


stytucyę i nareżać naród. na  chorobliwe 
przejścia. Odkąd też ustaliła się zasada swo- 


18) 
Powieść współczesna 
przez 
Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg dalazy), 


— Vous devenez vieux et pew galant... "Trzeba 
mu było przecież na wieczorze n pani Bolskiej 
*ńadmienić, żo przyjechałam. Byłbyś mu pan 

* oszczędził skandalu, jasim się ośmieszył, en se 
déclarant ivre. : 

Hrabia zbladł ; słowa baronowej ogłuszyły 
go po prostu, i zdziwił się już tylko, dlaczego 
w takich chwilach ludzie nie zapadają się 
pod ziemię. Nieszczęśliwa jego MIDA nieco 
uspokoiła wzburzone nerwy , PALI Waleryi, 
wiedzisła teraz przynejmniej, czego Się trzy- 

/ MMAĆ. tuz 

— Jyk pan widzisz, jestem dobrze pointor- 
mowaną, — rrekła. — Jaki więc cel pan masz 
w.tem dziwacznem  posiępowaniu ze mrg? 
Wszak ja nie wam wyroku, dającego ml 
możność aresztowania pana Ludwika, Wszak 
nie jest nawet moim : mężem.. Chcę go Wi- 
dzieó tylko. 2 

Hrabia przygnębiony milezał. Po długiej 

i „pauzie baronowa, <nie mogące wydobyć od-niego 
„ani słowa, odezwała się znowu: 
— Powiedz mi pan, 06 za ceb masz w ukry- 
¿+ waniu*Ludwika, którego dziś czy jutro zoba- 
ozęsniezawodnie; "choćby ze* mną ' spotkać się 
bie «chciał ù Arprzedowczystkiem, jaki cel masz 
„.w tem”gwałtownem'żenianiu go? Jaki ceł mo- 
a Łeszomieć wo tem! śmiesznem "łączeniu (tu za- 
śmiała się nerwowo)sstarzejącego się rozpustni- 
„ka z....gąską ? Ten cel pański mnie bawi i in- 


po dvin robić skandzle i ta metoda nigdy got z oszczerezmi. Na to redaktor Kladderadatscha 


gabinet stoi silnie, dowodzą zaufania pełne o-| 


sterstwach malo wagę kompetentnego zda- 
nia; jeit wybownym zaawcą stosunków i 


nie zawodzi, a stała się ons bardzo rozpo- 
wszechnioną, odkąd dzienników tyle się na- 
mnożyło, że większość ich zdrowej racyi bytu 
mieć nie może. l 


_ Jost to znaną już w całej zachodniej Eu- 
ropie chorobą prusy. Bardzo wytrawne społe- 
ozeństwo angielskie potrafiło ukarać Times'a za 
lckkomyślny proces jego z Parnellem, kiedy-to 
ów dzisnnik, posiadający przedtem 'bezwarun- 
xową wiarę, dopuścił się albo rozmyślnago 
wapólnictwa w falszerstwie kryminalnych do- 
xumentów Pigotta, albo sigl się ofiarą własnej 
niaoględności i łauwowierności, karygodnej wto- 
dy, gdy idzie o sprawę publiczną. Zaczęto wąt- 
pić o uczciwości, alba o rozumie Times'a i od 
tej chwili ów dziennik bardzo w Anglii pod- 


zachował swą dawną powagę — i to właśnie 
pokazuje, żs moralność zachodnio - euopejskiej 
prasy uie dorównuje tej moralności w Anglii. 


wanie się dzienuikarstwa paryskiego wywolało 
w xzepublikeńskiej Francyi agitacyę za naloże- 


prasowe. Tej sprawy, niezmiernie trudnej z po- 
wodu siły dziennikarstwa, jeszcze tam nie ża- 
łatwiono, a oto wynurzyła się ona w Niem- 
czech. Dawno już zbierało się na tọ burzę 
w skutek aieszmietuie zuuhwałych steków pra 
sy bismarkowskiej na rząd i tak zwany „nowy 
kurs“, teraz zaś stało się sprawą aktualną z po- 
wodu głośnej w Niemczech afscy satyrycznego 
tygodnika Kładderadatscha, To pismo abraio za 
cel swych pocisków kilku wysożich urzędai- 
ków w ministoryum spraw zegranicznych, na- 
zwało jednego z nich Saiadańkiewiczem, dru- 
giegu Trubadurem, trzeciego Wróbalkiem i po- 
częlo w każdym numerze obarczać ich bardzo 
ciężkimi zarzutami, a mówiło o nich tak, że 
wkrótce załdy się domyślił, iż parami tymi są 
rudzeowie sekeyjni w minieieryum Spraw za- 
granicznych von Holstein i von Kide:len- Wish- 
ter, oraz poseł przy dworze bawarskim hr. Fi- 
lip Ealenvurg, mianowany teraz arabusadorem 
w Wiednia. Kladderadatsch zarzacał im szpie- 
gosto między urzędnikami,  usposobionymi 
przyjaźnie dla Bismaerka, i bardzo wstrętne in- 
trygi, w skutek których najpierw usunął ce- 
sara Bismarka, potem Waldersee'go, w końcu 


posia przy Waiywanie, p. Sehlozora ~ osikiem 
usung? ze słażby państwowej. Kiedy te napaści 
zwrówły uwagą publiczną, w  Retchsanzeigerze 


terzy humorystyczny dzieżnik od kalka tygo- 
dni zjadliwie napada niektórych wysokich urzę- 


| 

i 

Napaści te są zupełnie nieusprawiedliwione. 
Zdaje się, ża działa tu jaksi prywaina niechęć, 
która się obawia wystąpić otwazcie. Sądzimy, 
ża bgo, cośray powiedzieii, disó do charażto- 
ryszyki tych ataków“. Po takiem wystąpieniu 
urzędjoweg » orgaau, Kłladderadatsch wymienił 

,tryguje.. Chýba że choesz pan z niej uczy 
ofiarę, a narzucić Ludwikowi niepotrzebny 
„ylko klopot. Przecież to nia : jest jnż dziś 
człowiek do małżeństwa... do małżeństwa z 
gąską.. A zresztą pamiętaj 
związany... 

Hrabia wreszcie ochłonął, a ochłonął 
głównie z gniewu. Jakiem prawem ta kobieta 
napastowała go we wlasnym: domu, wtiącała 
się do jego planów i ubliżała Marioli ? 


— Jesteś pani zupełnie w błędzie, — odrzekł 
tonem stakowczym.— Ludwik jest prawie moim 
rówieśnikiem, jest o lat dziesięć odemnie 
mlodszy, 8 tem samem nie mogę "nim kiero- 
wać. Ale; jężeli pani koniecznia żądasz usłyszeć 
to, czego Ci z (przyczyn prostej grzeczności 
powiedzieć nie chciałem, jeśli pozwalasz mi być 
otwarty Ne- -ee 

— Ach! proszę, — szydziła baronowa,— może 
wreszcie wejdziemy 44 Jasniəjszą drogę... 

— Oświadczarc zatem paii, że Ludwik sam 
postanowił się ożenić i dlatego właśnie przy- 
był do Warszawy... ¿ 

Pani Walerya sponsowiała. 

— Z kłamstw w kłamstwa braąć z panem 
nie myślę. Ja znam Ludwika, znam jego uspo- 
sobienie, znam jego zapatrywania co do mał- 
żeństwa. Cha! che! 

Hrabia powstał. A 

— Z panią nie ma dyskusyi. 

y mi pan brednie prawisz... 

— Prawię to, co mi poriedział. 

_ — A więc,—zawcłała pani Walerya, zrywa- 
jąc się z krzesła i przystępując do hrabiego, — 
więc to było Ludwika zamiarem żenić się? 
Więc to on ohciał zerwać... ze mną? On sam 
wybrał pannę Bolską ? 

On sam. 


——— 


nić 


— 


upedł, Pomimo tego za grasicami Angiii Times | 


uandaliczne i szkodliwe dła'nsrodu zachowy”* i 


niem kodeksowych hamulców na wyuzdania : 


ambasadora Radovitza przeniósł z Konstauty- ` 
nopola na niepozorne stanowisko w Madrycie, a | 


dników w ministetyum spraw zagranicznych. ; 


| 


pam, ża on ze mną Í 


; Polato ff odpowiedział lis em, ogłosz nym w Na- 
tional Zig, e w tym liścia napi:eł, że on i wy- 
darrca Kładderadatscha Roftmznu rozmawiali o 

tej sprawie awuczędującym w win., sp. zag'ani- 

jcznych jenerałem Spitzsre, który powiedział, 
jże występuje „z poleconia* + że w ministeryuni| 
rzeczywiście działy się uieprawidłowości, ale 
owi trzej urzędzwicy są stosunkowo najmniej 
winni, bo za nimi stor osobisteść, zajmująca 

tak wysokin stanowisko, że jast nietykalna, a 
wieszsie, że do procesu sądowego nie może 
pizyjsć między Kładderadatschem a tymi urzę- 
d:iżarai, bo tczeba byłoby”cdsłonić przed gwia- 
tem zisktóre sz'zegóły dyplomatyczne, kióte 
ze względów pelitycznych powinny” pozostać 
w tajemsioy. Na drugi dzień w tej samej Na’ 
tional Ztg pojawił się list Hoffmanna, kióry pi- 
sze, Że nie przypomica sobie, aby jen. Sptz 
mówił, iż występuj» „z polscenie*; jemu sią 
tylko wydało, że jenerai działał w myśl swoich 
przełożonych ; dslej H.ffmann' zaprzeczył ste- 
xowozo, jakoby jeneral przyznal, iż działy się” 


w minis'eryum jakiebądź nadnżycia, a w koń- | 


sokio stanowisko, aie dodał z naciskiem, iż jest ; 


to osobisto$6 urzędowa, a zetem nie cesarz. H 
Chociaż tedy Hoffmann zadał kłam Pol- | 
storfłowi, iednsksża tax, biamarkowska p'esa | 


| uderzyła na „steraikówrnowego korsu“. Hoff- 


i 


t mannowi zarzucono, że stchórzył i że mu ka- 
b zano'taki list ogłosić, w on usłuchać musiał, 
; jsko rezerwowy oficer, który za niesubordyna- 
i oy byłby zdegradowany. Jest to straszny: za- 
i rzut, zrobiony moralności dostojników rządo- 
iwych, ale bismarkowska prasa wymyśliła 
| mnóstwo pudobnych zarzutów i poczęła wyć, 
ijak orętena. Dwutygodnik Zukunft napisał: 
l „Klika iwtrygantów rządzi państwem. Caprivi, 
| Marschall, Holstein, Kirderieu i F:lip Eulen- 
|narg, którego ra dworze nazywają „Śliczny 
F:pcio*, — co są ludzie trzymający się za ręce 
ja wypychający intrygami wszystkich zuakomi- 
„tych mężów stanu, którym Niemcy zawdzię- 
czają swą wielkość. Sfory rzędowe stały się 
'cuchnącem  trzęsawiskiem. Naród ma prawo 
wiedzieć, jakie-to intrygi usunęły Bismarka, 
i Waldersee'go i innych znakomitych mężów“. 

i Co począć z taką prasą? Puśoić jej o- 
i szezeistwą i zuiewsgi płazem, zaeczyłoby roz- 
iznmchwalić wszystkicu mmatorów paszzwiiu i 


;podkopać powagę rzędu, tak bardzo potrzebną 
iw społeczeństwie, żyjącem normalnie. Powołać 


i przed tąd oszczerców liepodobna w tym wy-; 


|ważnych aktów dyplomatycznych. Pozostaje 
; więc tylko obmyśleć jakiś ustawowy hamzlec 
na prase, czyli skrępować jaj swobodę. Ten 
zamiar istnieje podobno w rządowych sterach 
niemieckich, jak istnieje we francuskich. Tak 
oto nadużycia złych ludzi prowadzą do utraty 
tego, to samo przez Się jest dobre i bardzo 
pożyteczne. Ludzis zawsze psują nietylko 
własne, ale i boże dzieła. 
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:ı — Kłamiesz hrabia! kłamiesz bezazeluie! 
Í kłamiesz potworiie! I to oi mówi kobieta, 
(która lepiej cd ciebie zna twego nikczemnego 
i zrewniake... 
| Wzdrygnęła się, jakby ze wstrętu, i cią- 
;,gzęła : n 
— Nie mamy już sobie nic do powiedzenia. 
Bądź pan łaskaw tylko wskazać mi, gdzie jast 
|Ludwik. I tylko bądź łeskaw hrabia nie 
j skłamać! 
i Pang Artura cierpliwość była wyczerpaną. 
| — Nie wiem! — zawołał głosem wście- 
lkłym, — nie wiem, gdzie się schował przed 
ani 


— Cha! cha! cha! — zaśmiała się gorzko 
baronowa, — nie wiesz, gdzieś go schował? 
Tutaj jest ! 

„To mówiąc, rzuciła się do przyległego 
pokoju. Hrabia, cokolwiek oszołomiony, nie 
straoil jeszcze zupełnie przytomności. 

Szukaj go pani! — krzyksął tak, aby go 
Ludwik mógł posłyszeć. 

Baronowa wbiegła do saloziku i minęła 
szafą. Hrabia, idąc za nią, zakręcił szybko 
klucz w zamka i schował go do kieszeni. 

W. tejże chwili odwróciła się pani Wale- 
rya i zawołała : 

— Oszczędź mnie pan! On jest tutaj, jestem 
tego nejpewaniejsza. 
Szukaj pani — 
rękę z kieszeni. i 

Ruch ten zauważyła »baronowa. Nozdrza 
jej rozdęły się, : pierś falowała, rumieńce po- 
kryły twarz. Hrabia mimo wzbnrzenia wy- 
znawał sam przed sobą, że była / rzeczywiście 
bardzo: piękna w tej chwili. s 
Wstyd mi —czawołała kobieta, nagle 
powracając od drzwi, prowadzących do na- 


odparł hrabia, wyciągając 


świadczenia pp. Zaleskiego i Russa. Nie- 
wątpliwie hr. Hohenwart, gdyby był za- 
brał głos w imieniu klubu konserwatystów, 
byłby się wyraził podobnie jak dwaj inni na- 
czeluicy sprzymierzonych klubów. Wielka szko- 
dazy że hr. Hohenwart przemawia "tax rzadko. 
Gdy zamiast niego zabierają głos członkowie 
jednej z różńy ch frakcyi jego klubu, mniej obe- 


robotników cokupić zamierza kilku głosami przy- 
znanemi im w nowej jakiejs kuryi. W tym kie- 
runku obracala się cała mowa p. Ktamarza. 

i Widocznie” egitacya Omladiny sprzeviw 
| młodoszechom napędziła posiom tego atronn1- 
ctwa takiego strachu, Że mie mogą sobie iza- 
rozej radzić, jak poddać się ns łaskę lub nie- 
flaske programowi 'socyalistęcznemam, przy ro- 
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znani ze stosunkami; mylnie głos taki uważają | Wnoozesnem ekliw emi wzdychaniu do korony 
za wyraz opinii klubv. Tak'np. w osiątnich czeskiej, na kiórej naturalnie żadnemu wobotni- 
roeprawach z klaba konserwatystów przemówili ; kowi nie a nie nie zależy. 

tylko pp. Szuklje i Vosnjak, oczywiście ; Po Kramurzu mówił młodo:zech Szaman: k 
nie w imienin klubu, lecz wyłącznie w imieniu ; jeszcze namigtniej o „zdradwieokiej szłachcie* i 
aześgiu 'Słoweńców,: którzy w nit zasiedają. {o „nienswiści* przeciw rządowi „która ehwyoi 
Naturalnie lokalna sprawa słoweńska, względnie? się metody stosowanej "dawniej przez *karbo: 
załarg yomiędzy Słoweńcami a aiemieckimi i narynszów w Wenecyi* i konspiratorów w Wę- 


cu oświadszył Hoffmann, że wprawdzie jenerel : 


ziobił wzmiankę o osobistości, zajmującej wy- í darności Rusinów z nami, chybiły celu, „ko- 


pojawila się następująca notatka: „Pewien tu- | FW bo idzie o zachowanie w tajemnicy | 


narcdowcami w Siyryi (Feregger), jeszoze mniej- 
powinien oddziałać na wielsą polityką monar- i 


chii, niź zatarg niemiecko-czeski. Polemica więc 
pp. Szukljego i Foreggera nie przypisujemy 
żadnej doniosłości politycznej, natomiast bardzo 
ważny jest epizod wywołany mową p. Wa- 
chnianina. Usiłowania ałodcoczeskie, zmie- 
rzająca do rozsadzenia dawnej historycznej goli- 


alicya słowiańska* o kierunku antipolskim jest 
mrzonką! 

Właściwie tylko młodoczesi reprezentowali 
namiętną opozycyę, % reprezentowali ją w spo- 
| sób usjniezrączniejszy. Pogróżki, że po panach 
, Heroldzie, Vaszatym, Szamenku na czele rucha 


| czeskiego staną jeszcze radykalniejzi „omladin- 


ley, nie zatrwożą nikogo, odkąd w parlamencie 
istnieje silna większość, całkiem niezależna od 
| manewrów frakcyi młodoczeskiej. Formułując 
„kwes.yę czeską* w sposób najskrajniejszy; czyli 
| twierdząco, że legalnie Czechy stanowią kraj 
| calkiem niezależny, a z resztą Austryi złączony 
jedynie wspólną dynastyą (unią personalną), 
j młodoczesi nietylko moralnie wzmacniają pozy- 
| ye Niemców czeskich, nietylko gwałcą historyą 
trzech wieków i eskametują sankcyę pra- 
jgmatyczną, ale nadto odstręczają od siebie 
| wszystkie. poważniejsze żywioły ludności cza- 
| skiej- Pod taskiem hasłem występoraó maże 
| tylko desperado polityczny; frakcya parlamen- 
| terna, rozwijająca podobny sztandar w parle- 
| mencie anstryackim, z góry wyrzeka się dobro- 
| wolnie wszelkiego sukcesu. 
W znekomity sposób ze swego zadania 
jeneralnego sprawozdawcy budżetu, a zarszem 
ostatniego mówoy, - powołanego xreasumowśsć 
i dyskusyę trzech dni, wywiązał się p. Szoze- 
panowski. Po Dunajewskim, Smarzawskim, 
f Bilińskim, szaucwny poseł lwowski dzięki przy- 
rodzonym zdolnościom i sumiennej pracy: zajął 
| w parlamencie austryaskim stanowisko pierwszo- 
|rzędne i zjednał sobie uznanie wszystkich wy- 
urawnych posłów. 


KORESPONDENCYE. 
Wiedeń 7 kwietnia. 
Debata budżetowa z ostatnich dwóch dni 
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iza wszech miar zasługuje na uwagę. Najwięnej 


stępnego pokoju — iej roli, którę mi od- 
grywnó każesz! Dajże mi słowo twoje, sio- 
wo Czajskiego, że go tutaj nie ma, ża się 
ukrył przedemną — dodała prawie zalzawio- 
nym głosem. 

— Szuksj pani! — powtórzył raz jeszcze 
hrabia, robiąc krok naprzód i nie mogąc po- 
wstrzymać Się, żeby nie spojrzeć na szafą. 

Ale baronowa śledziła wzrok pana Ar- 
tura. Rodzaj przestrachu edmalował się na 


jej twarzy. Opuściła głowę, zacisnęła usta, | 


ściągnęła brwi i utkwiła oczy w posadzce. 

LA 9 ep eae 
wiorzysz- 

Nie! — odparła bezdźwięcznym głosem 
i osunęła się xa krzesło, Hrabia stał przed nią 
i czekał. 

— $inehaj pan — rzekła. — Przejrzełóm ja- 
sno wreszcie. Tyś plan utworzył, a ten lichy 
człowiek bez charaktera przyjął go i zobowią- 
zał sią być posłusznym. Dziś opuszczam War- 
szawę, ale ponieważ jestem od WRS UCZCIWSZR, 
nprzedzam was o mych zamiarach. Popełnilis- 
cie względem mnie zbrodnię i za to obaj stra- 
sznie odpokutujocie... 
ous dóraisonnez, madame ! 

— Obojętaem mi jest, jak pan zschcesz sło- 
wa moje tłómaczyć. Z kobiety, jazą byłam i 
jestem, przerobię się w.awanturnicę, której 
celem w życiu będzie, jak na teraz, nie do- 
puścić do tego małżeństwa. Nie cofnę się przed 
niczam, : przed”żadnym szandałem, jednym -z 
tych, o jakich może hrabia czytałeś w kro* 
nikach «gazet wielkich miast lub w sensa- 
cyjnych» romansach. * Ta ' przyszłość, (którę na 
podstawach "kłamstwa bndujecie, będzie gro- 
bem: waszych rozpustnych* żywotów, będzie 
jednem pasmem cierpienia tej niewinnej może, 


l 


skoro mi pani nie 


i grzech. „Będziemy nienawidsiii i odtrącali 
i wszystko, co pochodzi od rządu, wszystko, co 
nazywa się cesarsko królewskie, a organom u= 
rzędowym uprzykrzymy, ile moźności, ich egzy» 
stencyę.* 

Ža ta*iemi z góry zapowiedzianemi — wię- 
cej Smiesznemi i dziecinnemi ni4 stresznsmi — 
konspiracyami zastępcy klubu młodoczeskiego 
dziś grożą, że klab młodczeski w ogóle dał 
swoim członkom pozwolenie wypowiadania ta- 
kich nonseasów i banialuk, chyba dowodzi, 
jak daleko radykalny odłam młodoszechów za- 
szedł w swych wpływach. Więxsza część mlo- 
doczeskiego klubu wcale się nie godzi z ta- 
kiemienuncyacyami,a jednak boi sięich 
zakazywaóć, bo w takim razie klub natych- 
miast by sią rozpadł. 

Wszystko to srodze się pomści na młodo- 
czechach. 

W debacie wrzorajszej i dzisiejszej prze- 
mawiali z obozu młodoczeskiego sakai posłowie 
skrajnego odcienia i wszyscy niemal to samo 
powtarzali. «Nie jest to przypadek! Jest to 
plam z góry ułożony, mający zyskać nowych 
zwolenn:ków między robotaikami.najmłodszym 
Czechom* i mający steroryzować ta żywicły 
młedcczeskia, które nie straciły jeszcza całkiem 
dyrektywy rczsądnej i nie oddały się jaszcze 
z ciałem i duszą szal nym pądom. Dziś Va- 
szaty n. p. zarzucał ministrowi Schóubornowi, 
że w reskrypcie do» piokuratcryi w Pradze 
zwrónił jej uwagę na to, iż stenograficzny pro- 
tokół Izby postów zawiera tylko mowy nie- 
mieckie, (żs przeto mów ozeskich, polskich, 
słoweńskich i t. d. sprawdzić nie można i na 
przedruk ieh, jeśli zawierają wycieczki przaciw 
rządowi, pozwolić też nie m żna). 

Z błanej takiej sprawy urobil młodoczeski 
trybun straszny ak, oskarżenia, posądził mi- 
nistra o zamisr ograniczenia wslaości słowa, 
dokuczenia mlodoczeskim zastępcom i z em- 
fazyą wy!czykiwał: „Kochany brabio Schón- 
born! Już dawno wszelki słuch zaginis'vo panu 
w ministerstwie sprawiedliwości, kiedy nadejdą 
bataliony robotnicza, które pytać się nikogo 
nie bądą, jak mówić mają.“ 

, Oczywiście, wedl»  teoryi małodoczeskiej, 
| zanim te bataliony nadejdą , wy walczą unię 

a a > - 
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, elo głuiej istoty, bądzie jednym trynmfem mo- 
jej nienawiści. 

| Cierpliwość pans Arlnra ostąteanie z0- 
stała wyczerpana. 

— (zago pani chaesz odamaie ? —. rzekł o- 
pryskliwie. — Cóż mnie te groźby obshodzą ? 
i Jemn to powiedz. 

i — Ja do wa: obu mówię — odyarła baro- 
t nowa, podnosząc głos. — Do'/ciebie, autora spi- 
ska, 1 do niego, dn tego pajaca, który mnie w 
j tej szafie słucha. 

— Vous ćtes folle ! 

— Zostawiam was z waszemi planami. Prze- 
| szkadzać nawet nie będę teraz, chociaż mo- 

glabym tylko zażądać od ciebie klucza od 
szafy, a twój kuzynek dziś jeszcze razem ze 
i mng opuściłby Warszawą. Ale nie uczynię te- 
| go. Spaliłabym sią ze wstydu, . żem przez lat 
i dwauascio mogła kochać tego/ błazna, . chowa- 
jjącego się do szafy przed kobietą, tego kan- 

dydata do domu waryatów, „gdzie wasystkim 
|Czajskim każa kończyć przebrzydła słabość 
charakteru. 

Odwróciła się i wybiegła. 

H abia tax wyglądał, jakby mu przybyło 
lat dziesięć w oiąga kwandransa. Chwiejącym 
krokiem podszedł da szaty i otworzył Ją. 

— Jesteś tu? — zapytał. 

— Dusiłem się — odrzekł Ludwik, wyeho- 
dząc z szaty. | 

— Gdyby tie twój głupi Koncept «m sza- 
fą, byłbym nmajspokojniej przalsżał w swoim 
pokoja. , 

— Waryatka! — mraknął tylko w odpo- 
wiedź hrabia. 


(Ciąg dalszy tnatąpi). 


personalną z Anstryą, i „prawo elekcyi króla ja którą przywiozło sią z Wągier. Przyznał taż 


własnego.” 

Wobec takich z pod wszelkiej krytyki 
usuwających się mrzonek młodeczeskich, wczo- 
rajsza mowa staroczecha Fanderlika, mimo 
zwrotów namiętnych przeciw rządowi i koali- 
cyi, nazwać się chyba może arcy-umiarkowaną. 
Fanderlik przynajmniej nie zazomina o sta- 
rych sprzymierzeńcach Polakach i konserwa- 
tystach i życzy sobie tylko takiej konfiguracyi 
parlamentarnej, w którejby Niemcy mieli wpływ 
podrzędny. A 

Najważniejszym jednak epizedem w deba- 
oie budżetowej były wczoraj mowy p. Wachnia- 
nina i p. Zaleskiego, a dziś mowa ministra Ple- 
ners. Waohnianin życzy sobie przedowszyst- 
kiem inwestycyi dla Głalicyi, podniesienia do- 
brobytu wieśniaka, a w satyryczny sposób przed- 
stawiając tendencye małodoczeskie stworzenia 
koalicyi słowiańskiej, rzekł, że Rusini, łą 
cząc się z Polakami, tworzą taką koa- 
licyę w Galicyi. Wachnianina mows, z któ- 
rej duch bije prawdziwie obywatelski, pełna 
głębokiego zmysłu politycznego, ubodła tak sa- 
mo młodoczechów, jak i tych Rusinów, którzy 
o zgodzie nie chcą nic wiedzieć i raczej na 
Moskali pozują, niżby ręka w rękę z Polakami 
własną narodowość rozwijać mieli. Po posiadze- 
niu wczorajszem Romańczuk zebrał grono po- 
słów rusińskich na konferencyę. Konfuzys była 
kompletną. Przyjaciele p. Romańczuka starali 

przeć się p. Wachnianina, dowodząc, że p. 

achnianin do klubu ruskiego wcale nie nale- 
ży, co jednak jest nieprawdą. De facto klub 
ruski od wczoraj już nie istnieje. Wczoraj przy- 
szło w tym klubie do dyskuzyi tak namiętnej 
po żądaniu Romańczuka, aby klub otwarcie 
przeszedł do cpozycyi, że członkowie nie mo- 
gąc się zgodzić, rozeszli się i teraz głosować 
będą każdy wedle swego zdania. 

P. Zaleski wobec tej doniosłej mowy p. 
Wachrianina oświadczył, że Polacy do rządu i 
do stronnictw kcalicyjnych mają pełne zanfa- 
nie. Koslicya dotrzymała dotychczas, co zapo- 
wiedziała, a czekają rząd nadal wielkie zada- 
nia ustawodawcze i administracyjne: reforma 
podatkowa, regulacya rzek, budowy kolei lo- 
kalnych, organizacya nowa sądów i władz po- 
litycznych, reforma ustawy karnej i procesu 
cywilnego. Także w kwestyi reformy wybor- 
czej przyjdzie rząd w zgodzie za stronnictwami 
do pewnej stałej i zadowalającej zasady, 
nie ulegnie on jednak przytem Żadnej presyi, 
żadnemu naciskowi (t0 znaczy ani ze strony 
młodoczechów, ani ze strony socyalistów!) Ogól- 
ne zajęcie obudziły pełne sympatyi słowa 
prezesa Koła wystosowane do Rusinów. Każdy 
Polak — rzekł p. Zaleski — uznaje wartość 
zgody i szczerej akcyi politycznej wespół z bra- 
tnim narodem, z którym związane są losy kraju 
od długich wieków. To też uprawnionym ży- 
czeniom Rusinów z chęcią i gotowością wielzą 
do ustępstw zawsze zadość uczynią Polacy. 

Ta wymiana mów i oświadozeń pp. Wa- 
chnianina i Zaleskiego wobec całej Izby jest 
uroczystym aktera zgody dojrzałych polityków 
o szerokim zakroja myśli i będzie na dłago 
wśród burz parlamentarnych punktem świetlnym, 
do którego zawsze znowu kierować się muszą 
niechętni i po msnoweach krętych błądzący 
przeciwnicy porozumienia. i 

Pisma niemieckie podkreślają bardzo do- 
bitnie te ustępy mowy p. Zaleskiego, w któ- 
rych on wyraził zaufanie dzisiejszemu rządowi; 
nie spodziewały się one po byłym „ministrze i 
członku gabinetu hr. Taaffego takiej wolnej od 
wszelkiego osobistego żalu zgody z nowym po- 
rządkiem rzeczy. Nie oceniły one atoli własnie 
rozumu stanu i wysokiego stanowiska (wyższe- 
go nad wszelką małość osobistych uraz) byłe- 
go ministra dla Galicji. Niestety piema te re- 
jestrując uznanie żywiołu niemieckiego przəz p. 
Zaleskiego, m:lezą przytem o programie żądań 
wyliczonych, jako ekonomiczne potrzeby nasze- 
go kraju. Żądania te na razie bardzo skromne 
obejmują melioracye grunto ve, pow.nożenie liczby 
sędziów i zaprowadzenie przymusowych ubez- 
pieczeń od ognia. 

W dzisiejszej debacie wszystkie innə mo- 
wy znaczeniem swem przawyższa enuucyacya 
ministra Plenera. Plener, mimo ża w ciągu 
trzydniowej debaty o budżecie prawie wcala 
mowy nie było, uznał za stosowne jeszcze raz 
w Izbie przypomnieć potrzebę reform podatko- 
wych i rozwinąć swój program przedstawiony 
już w komisyi. Stan finansów państwowych 
jest pomyślny, ale rosnące potrzeby (na cele 
wojskowe, walutę, koleje, podwyższenie płac 
urzędników i t.p.) domagają się nowych docho- 
dów. Dochody te nie wpłyną z uregulowania 
podatków bezpośrednich, które raczej obniżyć 
by należało, a których ciężar przynajmniej dla 
kategoryi niższych koatrybuentów jest za wielki. 
Wszelka regulacya tych podatków ma na celu 
tylko równomierwiejszy ro: dział ciężarów. Tym- 
czasem obraduje komisja podatkowa i będzie 
te obrady kontynnowała także i w czerwcu, 
aby do października przygotować materyał dla 
Izby. Gdyby Izba w październiku lub listopa- 
dzie zająć się nie mogła reformą, musiałaby 
ona być odroczoną aż do następnego okresu 
ustawodawczego (tj. po nowych wyborach). Do- 
ohodów nowych, potrzebnych także i autono- 
micznym zarządom krajowym, wyczekiwać mo- 
żna — zdaniem p. Plenera — w najbliższej 
przyszłości z podwyższenia podatku od wódki. 

Oczywiście sympatyczny dla wszystkich 
autonomistów zamiar ministrą ustąpienia z do- 
chodów podatkowych krajom znacznych kwot, 
nie może jednak osłodzić gorzkiej domieszki, 
jaką uczuć muszą rolnicy me myśl o podwyż- 
szeniu podatku od wótki. Pamiętne jeszcze 
wszystkim, że kiedy przed kilku laty minister 
Duneajewski podwyższył zaącznie ten podatek, 
powstała taka burza i w parlamencie i za par- 
lamentem, w dziennikach, towarzystwach, zgro- 
mądzeniach wyborczych, że na chwilę pozycya 
tego ministra wydała się zachwieną. Nie zapo- 
mnijmy, ile interesów rolmictwa związanych 


dziś jest z produkcyą wódki. Dla raszego zwła- | dwoje dzieci, wyleczonych z tego zwichnięcia, 
szcza kraju, w którym wyrób spiryiu'u nie | gby je pokazać zebranym na zjeździe chirur- 
jest industryą samodzielną, ale drugerzęduą | gów. W poniedzisłek dnia 2 bm. prof. Lorenz 
produkcyą, wypływającą tylko z gospodzrstwa | w „Ospitale delle consolazione“ przedstawił 
na roli, wszelkie podwyższenie podatku od chirurgom owe dzieci i miał odczyt o swych 
wódki dotkliwie da się uczuć, bo zawsze spro- | operzcyach. Dzieci ustawiono na wielkim stole, 
wadza podrożenia produktu, a tem samem W {po którym musiały biegać i chodzić, a lekarze 


pierwszym przynejmniej czasie mniejsza zapo- 
trzebowanie. 


A jednak podwyższenie podatku od spi- | nie kuleją. Kilka razy musiał prof. Lorenz 
rytusu nie da długo na siebie czekać. Minister | powtarzać swój odczyt i pokazywać lekarzom, 


Plener już przygotowuje przedłożenie regulują- 
ce handel wódką między Węgrami a Austryą, 


a mające zapobiedz temu, żeby wódka węgier- : nymi oklaskami. 


ska nie dostawała się do austryackiego handlu | 


i nie była tu konsnmowaną bez zwrotu poda- przyjęcie uczestników kongresu w królewskich 
tków konsumcyjnych pobie:anych przez Węgry. ogrodach na Kwirynale. 

Dziś bowiem węgierski rząd me dochody odbyła się wieczorem iluminacya i wypadła 
także z tej wódki, którą spija się w Anstryi, wspaniale. 


nieząadowolnieniu z rozmysłu budzonemu nie 
uczynić nie może. 
Kongres lekarski w Rzymie. 
Rzym 3 kwietnia. 
Zjazd na kongres jest bardzo liczny, o 
wiele liczniejszy, niż się tego nawet najwięksi 


minister, że reforma waluty pochłania wielkie 
sumy, wspomnial o konieczs:ości naruszenia za 
sobów kasowych celem zakupienia srebra i ni- 
klu, głównie zaś celem objęcia sumy 43 mil. zł. 
w taiarach srebrnych dawnego związku nie- 
mieckiego, które Austrya wykapió się zobowią- 
zala od rządu niemieckiego. Choć reforma wa- 
lutowe powoli wchodzi w życie, jednakże mi- 
nister nie wątpi o jej powodzeniu. Kapiteliści 
wcale nie mają w tem interesu, eby zacieśnić 
obieg złota, jak im to przeciwnicy reformy za- 
rzucają, owszem, wszelka spekulacya pieniężna 
opiera się na łatwości kredytn i tanich jego 
warunkach. Z całego ustępu o reformie walu:y 
w mowie Plerera najważniejszem jest, i nis- 
ohybnie sensacyę wywoła w niektórych kołask, 
obwisdczenie jego, że państwo nie zamierza 
wale odsetek długów płatnych w brzęczącej 
monecie wypłacać w złocie, i że na długie lata 
jeszcze srebro będzie monetą pełnej wartości, | 
nawet i po rozpoczęciu wypłat gotówką. 
Minister Plener mówił też o refermie wy- 
borczej i o grawaminach Czechów. Rząd nie 
da się obałamució agitacyom wśród mas pro- 
wedzonym systematycznie. Reforma wyborcza 
musi bronić stanu posiadania dzisiejszego, nie 
może więc zbyt wielkiej przyznać liczby mkn- 
datów nowym wyborcom. Socyalna demokra- 
cya nie da się nawrócić tak szybko nstępstwa- 
mi parlamentarnemi, słucha ona bowiem pod- 
szeptów z zagranicy. Nadto rzekł Plener, ża 
nieprawdą jest, (oo Czesi mówię), ża projokt 
hr. Taaff:go był dziełem Cesarza i że dzisiej- 
szy rząd, nie godząc się na Stsinbschowski 
projekt, tem samem staje w sprzeczuości z wolą 
korony, Cesarz życzy sobie rozszerzenie praw 
wyborczych, za metodę tego rozszerzenia jeżnak 
gdpowiada kaźdoczesny rząd. Osoby koronowa2- 
nej nie powinno się wciągać w debatę. Refor- 
ma przeprowadzoną być może tylko większo- 
śoią */, głosów. Jest to zbyt poważny akt usta- 
wodwwozy, aby go prostą większością uchwalić. 
Czeskie zaś dezyde.ata nia mogą znaleść uwzglę- 
dnienie. Rząd stara się o dcbrobyż Czech, bu- 
duje n. p. koleje za 20 milionów, ala przeciw 


optymiści spodziewali. Ogółem liczą 8500 nozest- 
ników. Miejsca na posiedzenia sekcyi trzeba 
zdobywać przemocą,a komitet urządzający nie- 


PRZEGLĄD z dnia 11 Kwietnia 1994. 


MAŁY FELJETON. 


Wiosenne mody męzkie. 

Kiedy nastaje nowy sezon i pospolity 
śmiertelnik zmuszony jest zmienić „Skoznpę”, 
odbywa sią to zwykle w dwojaki sposób: Ka- 
waler zjawia się u swego krawca i rzuca mu 
takie zdanie:- „Zrób mi pan cos wiosennego, 
cos niezbyt krzyczącego a wygodnego. Miarę 
moją ma pan przecie. Do widzenia*— a potem 
czeka z całym spokojem i wiarą w swego 
krawca na nowy garnitur. Zonatym jeszcze 
wygodniej. Ci już nie potrzebują się wcale 
troszczyć o swą skorupę, tylko pewnego pię- 
knego poranku znajdują nowe ubranie na 
krześle przy łóżku. Małżonka załatwiła wszystko 
w porozumieniu z krawsem po za jego ple- 
oami. l 

Ale przecież po za tymi „zwykłymi ludź- 
mi“, wielu jest pomiędzy. mężczyznami, co 
lubią się zaciekać w najdrobniejsze szczegóły 
mody, im więc przedewszystkiem niechaj słażą 
te uwagi, która może zajmą 1 „zwykłych 
ludzi“. | mę 

Najciekawszym a zarazem najważniej- 
szym strojem wiosennym r. 1894 jest długi, o 
dwóch rzędach guzików sangles t. zw. z nie- 
miecka „szłusruk*., Od kilku już lut w szero- 
kich kołach lekceważono anglesy, niemal nimi 
pogardzano i prześladowano je nielitościwie. 
Ale teraz uśniiecha im się znowu słońce wio- 
senne, teraz przyszli znowu twórcy mody mę- 
skiej do przekonania, że to jedno z najpięk: 
niejszych i najpraktyczniejszych ubrań. Angles 
bowiem nadaje pewną krzspkość postawie, 
zakrywa bsaki ciała, z wątłych robi atletów a 
w poważnej swej dlugosci doskonale maskuje 
zbytnie zuokrąglenie form. Anglss o długich 
połach, wedle modelu na sozcn wiosenny r. 
1894 ma krótki stan, a po biodrach spływają 
rozszerzone pcły. Wedle przepisu mają Koń- 
czyć się one o dwa centymetry poniżej ko- 
lane, sle modnisie, przesądzają ohętnie ich 
długość i dodają do niej jeszcze cztery cem- 
timetry. 

Tu na miejscu będzie wzmianka o mate- 
ryale, z jakiego robi się „anglesy*. Używa się 
do tego materyi zwenej vicuna, Krawcy obda- 


|rzsją tą nazwą cały szereg materyałów surdu- 


towych: kamgarnów, szewiotów, shetlandów 
iw. i, ale właściwie tem  ozarodziejskiem 
mianem powinno się ozuaczać jedynie tkaniny 
na surduty przeznaczone, a zrobione istotnie 
z wełny południowo-amerykańskiej vicuny. Co 
najwyżej więc nazwać tak można sukno, w 
którem na poły zmięszano wełnę z vicuną. 
Prawdziwą vieunę łatwo odróżnić od naslado- 


raz w istocie traci głowę, nie mogąc podołać | wnictw po jej niezwykłej miękkości, po cenie 


wszystkim żądaniom gości. 


wreszoie, która stosownie do gatunku chwieje 


Wielkie fiasko zrobił dziennik zjazdu | się między 7 zł. 10 et. a 12 zł. 80 ct. za metr. 
Giornale ufficiale. Miał on być dokładnem od-| Materpały po 3 zł. do 4 zł. 80 et. jsko vicuna 


biciem obrad zjazdu i podawać w kilku języ- spczedawane, są zrobione z sierści króliczej. 
kach streszczenia odczytów i obrad sekcyjnych. | 
Tymczasem zadania swego dziennik ten nie|trzy guziki zapinany żakiet, który jednakże 
spełnił. Jest wprawdzie redagowany w czterech | w porównania z anglssem ma pewne cechy 


językach (włoskim, francuskim, niemieckim i 
angielskim), ale sprawozdania o odozytach i ob- 
radach podawane są w bardzo minimalnych do- 
zach; natomiast znajdujemy w nim mnóstwo 
iuseratów sprytnych fabrykantów i — jakby ra 
ironię zjazdu — 
wersainych środkach lekarskich, leczących bez 
jekarza wszystkich i wszystko. Zresztą w dzien- 
niku tym zrozumiale redagowaną jest tylko 
część włoska, sprawozdań w innych językach 
zrozumieć nie można. 

Wspaniale przedstawia się wystawa hy- 
gieniczna i jest licznie zwiedzaną i studyowaną 
przez uczestników zjazdu. Znajdujemy tam ol- 
brzymi materyal historyczny, kreślący dzieje | 
nguti medycznej we Włoszech od majdawniaje | 
szych czasów aż do ośmnastego stulecia, tj, do | 
czasów Morgzgnieg', pierwszego twórcy ana- 
tomii patologicznej. Obok p:srgaminów, pisanych 
przez lekarzy mnichów, leżą prace profesorów 
berlińnikich, padewskich i szkoły salerneńskiej, 
obok cennych zbiorów rzadkich dzieł lekarskich 
włoskich widnieje bardzo zajmujące geografi- 
czne przedstawienie prac sanitarnych i rozwoja 
sztuki lekarskiej 
dwudziestoleciu. 

W dalszym ciągu znajdujemy na wysta- 
wie prace z zakresu hygieny społecznej doko- 
nans we Wfoszech. Dają one dowód, że Włochy 
na tym punkcie w ostatnich lstach bardzo po- 
stąpiły 1 śmiało rywalizować mogą z inuemi 
państwami. Plany: zaopatrzenia miast w zdrową 
wodę, szpitali polowych i miejskich, zbiory ta- 
rzędzi i aparatów rłażących do celów lekarskich 
przedstawieją cgromne bogactwoi współzawo- 
dniczą z sobą pod względem pomysłowości ij 
wybornego wykonania. 

Z pośzód wykładów, wygłoszonych dotąd 
na zjeździe, wielkie zsintaresowanie wzbudził 
odczyt prof. Virchowa z Berlina pt. „Morgagni 
i anaiomiczne pomyały.* Obszerne spra- 
wozdanie z tego odczytu przeszlę w następnym 
liście. Zywe obrsdy tcczyły się w sekcyach. 
Sekcyi dla medycyny wewnętrznej przedłożono 
82 referatów przeważnie o gruźlicy. W sekcyi 
neuropatologii doktorowie Henchen z Upsali, 
Marina z Tryjzs.u i Bawedikt z Wiednia zło- 
żyli zajmujące referaty, pierwszy o ośrodku 
wzroku, drugi o porażeniu mięśni ocznych, o- 
statni o chorobach nerwowych. W sekayi chi- 
turgicznej złożono 7% referatów; lakarz De- 
mosthene z Bukaresztu mówił o działaniach 
nowego rumuńskiego karabinu. Najwyższe za- 
interesowanie w tej sekcyi wywołał odczyt dr. 
Lorenza z Wiednia. Uczony ten pierwszy za 
pomocą operacyi usunął wrodzone zwichnięcie 
kłębu, które dotychczas uważano za nieule- 
czalne i w ten sposób wskazał drogę, jak na- 
leży postępować z osobami, które na świat 
przyszły z tem zboczeniem i które dotknięte 
niem przez całe Życie kuleć muszą. Podana 
przez fachowe pisma wieść o tej operacyi wy- 
wołała wielkia zainteresowanie w świecie le- 
karskim. Prof. 


we Włoszech w ostątniem 


Lorenz więc przywiózł z sobą 


z wielkiem zainteresowaniem skonstatowali, że 
dzieci istotnie radykalnie zostały wyleczone i 


w jaki sposób dokonywał operacyi. Za pou- 
czenie o swej metodzie nagrodzono go hucz- 

W poniedziałek 2 bm. odbyło się wielkie 
W tym dniu także 


bardzo wiele anonsów o a 


Drugie miejsce po anglesie zajmuje na 


domowej swobody, wskutek czego mmnirj 
się nadaje do wyjścia ua ulicę i występów po 
za domem. Uznzełuia go kamizelka o jednym 
albo dwu rzędach guzików. Zanważymy, że 
zarówno anglesy jak Żakiety, opatrzone są w 
zewnętrzną kieszeń piersiową. 

Co do wygodnej szerokiej marynarki, 
t. zw. saGco, tę uważane ono jest za ubra- 
nie do pracy. Sacco najmodniejsze jast tukże 
z vienny; miewa cno pięć guzików i pięć zwy 
kłych kieszeń, opatrzonych klapkami, kamizel- 
ka do niego powinna być w V wycięta. 

Raguła, jak mają być spcdnie uszyte, 
streszcza się w tem jednem zdaniu: „Spodnie 
zwieszają się wolao i równo“. 

Wi senne na'zutki z siwo-bracatnego su- 
kna weneckiego są bardzo w modzie. Krój ich 
jest następujący: Długość 84 cantymetrów, 
klapy szpiczaste, ramiączka kryte, a brzegi raz 
ostebaowane. 

Co się tyczy œ ankistów, to moda stawia 
bardzo surową regułę. Nie pozwala nesóć ta 
kich mankietów, których brzegi, przytrzymy- 
wave spinką, jeden na drugi zachodzą Ma bo- 
wiem je spinać łańcuszek. W sz'zególach za to 
pannje tu wclaość zupełna i dobre są zarówno 
mankiety o ostro ściętych, jak i zarkrąglonych 
bszegech. Kołnierzyk i mauk:ety mają stano- 
wió z koszulą jedsą całość, przypinane man- 
kiety i kołnierzyki są niemodne. Przód koszali 
gladki, biaty, a kołnierzyk bardzo wysoki — to 
modna konieczność. Natomiast pod żadnym wa- 
runkiem mie wolno: nosić hbaftowanych przo- 
dów. Dwie dziurki u przodu koszałli są modniej- 
sza niż trzy. W pelni sezoau zapewne wejdą 
znów w życie kolorowe koszule lub przedy, 
ala teraz jeszcze są one rzeczą zakazaną. Jady- 
ny „możliwz* kołnierzyk jest jak wspomnieli- 
smy stojący wysoki, nawet bardzo wysoki, 
zamknięty, z koninszkami leciushno wygięty- 
mi, który z długim evglesem ma stanowić, we- 
dle języka mody, artystyczną całość. 

Na ulicę bierze się myszatej barwy ręka- 
wiczki, o dwóch guziczkach z trzema wąskie- 
mi, jedwabnemi wyszyciami na wierzchu. 

Laska ma być jesiosowa z niezbyt wiel- 
ką, naturalcą gałką; srówka srebrna, prócz 
której nie ma na lasca żadnej metalowej ozdo- 
by, lub co najwięcej wąska, srebrna obrączka. 
Dawne niefvremne bicze lab węża, zarzucono 
zupełnie. | 

Co do trzawików, to obowiązującym jest 
kształt długi szpiczasty t. zw. „wężowy jezyk“, 
Są ona zapinane na pięć guziczków, nie jak w 
roku tamtym na ośm, za to guziczzi są dwa 
razy tak wielkie jak zeszłoroczne. 

Wieńczy ten mwdny strój kapeluez. Wio- 
senne fasony mało słę różnią od zimowych. 
Nosi się tak samo angielskie kapelusze, tak sa- 
mo z kresami moono wygiętemi. Za oceanem, 
w Nowym Jorku w modnym świecie bardzo 
są noszone kapelusze nie filcowe, tylko jedwa- 
bne. Nie wiemy jednakże czy całe z czystego 
jedwabiu, czy filcowe, powleczone jedwabiem. 

Pozostaje jeszcze krawatka. Szeroki węzeł 
należy już do przeszłości. Teraz wiąże się kra- 
watki, wedle najnowszych przepisów, w jeden 
wązki, zgrabny węzeł, którego zakończenie roz- 
pływa się w jak najszersze fałdy. 

Tak przeszedłszy po kolei wszystkie szcze- 
góly modnego ubrania męskiego w obecnym 
sezonie, dla kompletu wspomnijmy o kwiatach. 
W dziurce od guzika umieszczane są goździki 
i to nie szkarłatne, ale o barwach sztucznie 
wypielęgnowanych. Nosi się zatem białe, kre- 
mowe lub różowo-czerwone goździki. Przytem 
niechaj nikt się nie poważy popełnić tego nie- 
taktu, aby ozdobił pierś swą jednym tylko 
kwiatem. Bierze się ich sześć lab więcej, popro- 
stu tyle ile się zmieści, a należy je tak zgra- 
bnie w bukiecik ułożyć, aby zdawało się, że 
to jeden duży, zupełnie rozkwitły ohryzantem. 


za to królują goździki, naśladujące chryzante- 
my, są ostatnim słowem szyku i one stanowią 
niejako pieczęć, która pozwala strój czyjś na- 
zwać „prawdziwie modnym.“ 


KRONIKA. 


Lwów 10 kwietnia. 


Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
miasta Tarnowa JE. p. Namiestnikowi, Kazimierzowi 
hr. Badeniemu. 

Odznaczenie. Cesarz nadał wachmiatrzowi żan- 
darmeryi Antoniemu Plebanowi, w uznaniu jego za- 
slag około uratowania kilku ludzi z nerażeniem Ży- 
cia, Srebrny krzyż zasługi. Ministerynn obrony kra- 
jowej przyznało świadectwa pochwalne: komendan- 
towi posterunku Janowi Glatzowi, za jego taktowne 
postępowanie podczas zmowy robotników; dalej 
wachmistrzowi Palisie, komendantom posterunków 
Janowi Lsczowiczowi, Michałowi Wątrobie, Michało- 
wi Kuziorowi, Janowi Prochasce i Janowi Szymań- 
skiemu; wreszcie Żandarmom Dymittowi Jucyńcowi, 
Fryderykowi Kowalowi, Szymonowi Grzyciale i Fran- 
ciszkowi Wilszyńskiemu, za ich działalność podczas 
tłumienia epidemii cholery. 

Mianowanła. R-tmistrz I klasy Henryk Pawel 
mianowany komendantem komendy Żandarmeryi kra- 
jowej nr. 10. 

Zmiana własności. Hr Roman Potocki kupił 
dobra Krasna-Mstysówka i Wólka, w pow. rzeszow- 
skim, blisko Łańcuta gołożone, ol p. Emilii z Ko- 
morowakich Bielańskiej. 

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. archidye- 
cezya lwowska: KRanoniczną instytucyę na benefi 
cyum w Kobylnicy (Fehlbach) otrzymał ks. Wine. 
Czyżenaki, koop. w Kozłowie. 

Konkursa. Rada szkolna otręgowa zamiejsec- 
wa wo Lwowie rozpisała z terminem do 8 maja rb. 
konkurs na kilkanascie posad nauczycielskich. — 
Starostwo w Gródku posznkuje dyetarynsza, — 
Gmina miasteczka Brzostek ogłasza z terminem do 
15 maja rb, konkurs na posadę lekarza miejskiezn, 
oraz oglądacza bydła rzeźneg» z płacą roczną 300 
złr. Posada będzie obsadzocą od 1 lipse rb. 

Wieczór tańcujący odbędzie gię w sobotę 14. 
bm. w kasynie miejskiem. 

Pani Marya Pawlików-Nowakowska, znako- 
mita ertystka nasza, któraj nie mieliśmy sposobności 
słyszeć klisko przez rok, wysrąpiła wczoraj w przed- 
stawioniu, danem na dochód artystki panny Rybickiej. 
Publiczncść zebrana w teatrze powitała swą dawną 
ulubienicę burzą długo niemilkonących oklasków, wy- 
rażają» jej tam niezmienną swą symjatyę. Owacyjne 
to przyjęcie wynagrodziła artystka przepysznem wy- 
konaniem wielkiej aryi z drugiego aktu „Zydówki* 
i końcowej aryi z czwartego aktu „Halki“. Dziesię- 
ciomiezięczna przerwa, chociaż okupiona przez pu- 
bliczność niemożliwością słyszenia sympatycznej ar- 
tys ki, zostawiła po sobie bardzo dodatnie ślady. 
Glos pani Nowakowskiej nabrał siły, czystości i 
metalicznego dźwięku, a przepyszna i niezastąpiona 
niczem deklamacya dodała mu podwójnego uroku 
Artystkę wywoływano po każdej aryi kilka razy, 
darząc ją frenetycznymi oklaskami. 

Zrzeczenie się książęcego tytułu. Cesarz zez olił 
księciu dr. Radolfowi Tharn-Texis zrzec się w imieniu 
Bwojem i swych następców książę ego tytułu, a za- 
razem nadał mu tytuł barona v. Treskow. Książę 
Rudolf Thurn Taxis głośnym był przed laty w ca- 
łej Austryi. Ożenił się z mieszczanką, panną Jenny 
Standler, i pierwszy z arystokratów  austryachich 
uzyskał tytuł doktora. Mezaliana, który popełnił, 
był przyczyną najrozmaitszych zatargów z rodziną. 
W latach eześćdziesiątych brał książą Rudolf żywy 
udział w budzącym się wówczas ru.hu czeskim i 
należał do największych przeciwników szmerlingow- 
skiego centralizmu. Nie brakowuło go na żadnem 
zgromadzeniu i w mowach ewych, wygłaszanych 
wówczas, w ostrych słowach wzywał Cz-ctów do 
walki z wiedeńskim rządem. Rząd też, gdy go 
wybrano marsz.łkiem powiatu nimburskiego, wyborn 
jego nie przedłożył monarsze do zatwierdzenia. Gdy 
na jednom ze zgromadzeń książę Rudolf omawiał 
ów krok rządowy, tak ostro o nim się wyrażał, że 
oskarżono go o zbrodnię podburzania pizeciw rzą- 
dowi. Sądy uwolniły go jednak od winy, W owym 
czasie był on najpopularniejszym człowiekiem w ca- 
łych Cz chach; w mieszkaniu każdego Czecha, w 
każdym lokalu publicznym wisiał jego portret, 
przedstawiający go ubranego w czeski narodowy 
strój — czamarę, Popadłszy w finansowe kłopoty, 
usunął się od Życia publicznego, a w roku 1882 
udał się do Bułgaryi, glzie został mianowany pro- 
kuratorem wschodniej Rumelii. Zrzeczenie się ty- 
tuła książęcego nostąpiło za poprzedniem porozu- 
mieniem się z głową rodziny księciem Albertem 
Turn Texis w Ratysbonie, który baronowi von 
Treskow wypłacać ma za to rocznąrentę w kwocie 
6000 marek. 

Siostry Miłosierdzia objęły z daiem 5 b. m. 
w szpitalu stanisławowskim pielęgnowanie chorych 
i zurząd gospodarstwa domowego. 

Dr. Jan Konarzewski, który przed dwoma 
laty opuścił Lwów i objął posadę rządowego leka- 
rza w Podwołoczyskach na tamtejszym kordonie 
sanitarnym, zayrowadzonym z powodu panującej 
wówczas cholery, powrócił do naszego miasta i 
prawdopodobnie osiądzie tu znowu na stałe. 

Obchody kościuszkowskie, Otrzymaliśmy cały 
stos listó*, opisująsych przebiegłobchodów kościnsz- 
kowskich w rozmaitych miastach i miasteczkach 
Galicyi. Nie mogą: zamieścić wszystki*h tych listów 
w całej rozciągłości z tego powodu, Że w każdym 
z nich powtarzają się mniej więcej te same szcze- 
góly, zaznaczymy tylko nejcharakterystyczniejsze 
momenta, 

Ze Zbaraża donoszą nam, że w tem staroży- 
tnem gnieździe Wiśniowiecxich obchód wypadł bar- 
dzo efektownie. Osobliwie piękne wrażenie robił po- 
chód z lampionami i przeszło stu pochodniami, na 
którego czele niesiono obraz Kościuszki. W Brzozo- 
wie, gdzie na czele komitetu stanął rejent Witkie- 
wicz, kilkn obywateli w polskich strojach, gdy ka- 
płan w czasie nabożeństwa czytał ewangelię, starym 
obyczajem dobyło do połowy szabel z pochew, przy- 
pominając dawną pobożność naszych przodków, 

W Bolechowie iaicyatywę obchodu wzięło na 
swe barki Tow, muzyczna im. Moniuszki i czytelnia 
im. Mickiewicza. Obckód połączono z bardzo poży- 
tecznem przedsięwzięciem, gdyż na upamiętnienie 
roku kościuszkowskiego zawiązano komitet budowy 
nowego kościoła i zebrano 40 zł. pierwszego dnia. 
Z Mostów wielkich donoszą nam, że w nabożeństwie 
kościnszkowskiem 4 kwietnia wzięli gremialny udział 
Rusini temtejsi pod przewodnictwem gr. kąt. ka- 
nonika. 

W Łańcucie rocznicę zwycięstwa racławiekie- 
go połączono z wręczeniem srebrnego medala naczsl- 
nikowi miejscowej straży pożarnej p. Antoniemu 
Peszee, dziąki któremu straż ogniowa łańcncka na- 
leży dziś do najlepiej zorganizowanych w kraju. 
W Kańczadze koncentrował się obchód kościuszkow- 
ski w tamtejszem kółka rolniczem, Nie zapomniano 
także o sutej ilaminacyi. 

W Nowem mieście, jak nam stamtąd dono- 
szą, otwarto ulicę Kościuszki i urządzono koncert, 
podczas którego ogólną uwagę zwróciła deklamacya 


Wprawdzie chryzantemy są już niemodne, ale i małego dziewczątka, nagrodzona szczerym oklaskiem. 


Weteran z 1831 r. p. Bialo brzeski wygłosił „Re- 
dutę Ordona* i inne utwory, któremi rozrzewnił się 
tak, iż łzy puściły mu się z oczu. Nawet w niektó- 
rych wsiach obshodzono pamięć zwycięstwa pod Rs- 
cławicami np. w Chomranicach koło Nowego Sącza, 
gdzie nroczystość przybrała cechy bardzo Berdeczne. 

Rozbójnicy kolejowi we Włoszech, od roku 
przeszło zeprzestali napadów. Ostatni zdarzył się 
jeszcza w lutym 1893, kiedyto zamordowano barona 
Notarbartolo na linii Palerme-Termini, a sprawców 
tej zbrodni dotąd nie wykryto. Teraz 1abngie 
włoscy odezwali się znowu. Ostatnia ich próba jest 
tylko rabunkiem, nie morderstwem, niewątpliwie 
jednak uniknięto rozlewu krwi tylko dla tego, Że 
ofiara nie próbowała się nawet bronić. Inżynier 
Gonfalonieri jechał zwykłym pociągiem w nocy z 
Bolonii do Fiorensyi, Zajmował on sam jeden 
przedział pierwszej klasy, położył się więc i za- 
sol. Między Molino a Peltone zbudzili go jacyś 
dwaj nieznajomi, którzy z sztyletem i rewolwerem 
w ręku, zażądali od niego pieniędzy. Głonfalonieri 
spokojnie oddał im złoty zegarek z łańcuszkiem i 
pulares, zawierający 60 lir, poczem napastnicy 
opnścili jego przedział i znikli bez śladu, Jest 
niemal wyklaczonem, aby znajdowali się oni wśrćd 
podróżnych, najprawdopodobniej wskoczyli oni do 
pociągu w biegu, a przed tunelem Molino, gdzie 
pociąg z powodu silnego sp:dku idzie bardzo po- 
woli, wyskoczyli znowu. Trzy osoby w okoliny, 
podejrzane o napad, aresztowano. 

Ks. Kantakuzen-Speranskij, dycestor depar- 
tamentu obcych wyznań w. ministeryum spraw we- 
wnętrznych, miał nagle umrzeć w swych dobrach. 
Wiadomeść tę pedaja N, fr, Presse „w telegcamie 
z Petersburga. Köln. Ztg. również w telegramie 
z Petersburga donosi, iż ks, Kantakuzen-Speranskij 
niebezpiecznia zachorował w Arcachon, ws Francyi, 
dokąd wyjechał za urlopem na rz's nieokreślony. 
Na swem stanowisku odznaczał się ks. Kantakczen 
wielką bezwzględnością w wykonywaniu obecnego 
systema rządowego względ*m Kośnieła katolickiego 
i innych „obcych wyznań* w granicach państwa 
rogyjakiego. Kiedy doszły cara wieśsi o wypadkach 
w Krożach, car upoważuił księcia Kantakuzena do 
przeprowadze ią śledztwa w tej sprawie. Ks. Kanta- 
kuzen, zjednany — jak twierdzą powszechnie — 
przez jenerał-gubernatora Orżewskiego widokami na 
nabycie pawnych dóbr ziemskich, zdał carowi spra- 
wę w sposób tendencyjny, przychylny dla guberna- 
tora kowieńskiego, w zgodny z zamysłami Orżew- 
skiego. "Tymczasem cała ta zakulisowa historya do- 
szła wiadomości cara, dzięki — jak zapewnieją — 
otwartości obar-policmajstra petersburskiego von 
Wahla Ks. Kantaknzen-S„eranskij, otrzymał wsku- 
tek tego urlop na czas nieograniczony, co uważać 
należy za całkowite usunięcie go z dotychczasowego 
Stanowiska. 

Policya warszawska śledzi gorliwie za spraw- 
cami złośliwego figla, którym — jak donoszą nam 
a Warszawy — od kilku dni bawi się całą stolica. 
Dokcła placu Saskiego, gdzie, — jak wiadomo, — 
na wniosek Harki, wyst.wiona ma być kosztem 
czterech milionów rubli cerkiew prawosławna, ster- 
czą płoty odgrsnitzające miejsce przeznaczone na 
budowę. Wyjazd Harki z Warszawy, wyjazd praw- 
dcpodobnie już ostateczny i niepowrotny, wzbudził 
w mieszkańcach Warszawy nadzieją, ża cerxiew, 
ua którą dotąd, pomimo najgorliwszych usiłowań, 
zdołano zebcać zaledwie ćwierć miliona, nie przyj- 
dzie do skutku i zamiar Maryi Andrejswny speł- 
znie na ziczem. To też szczerze Się bawiono, kie- 
dy nazajutrz rano po wyjeździe jenerał-guberna- 
tora, wszyscy przechodzący wziłuż Krakomskiego 
przedmieścia- mogli wyczytać na płocie budowy 
wielki napis czarnemi literami: „Ta są parcele do 
sprzediia z powodu wyjazdu właściciela. Wiado- 
mość na miejscu !* 


Z humorystyki Z ostatniej kroniki humory- 
stycznej Bolesława Prusa wyjmujemy następujący 
ustęp: Pesymiści, którym dolega wątroba lub żołą- 
dek, sąizą, że nasze miasto należy do najniemoral- 
niejszych i najniebezpieczniejszych kątów na ziemi. 

— Uważcie tylko — mówią — że nie ma, go- 
dziny ażeby kogo nie spotkało nieszczęście. 

Na jednej ulicy dorożkarz przejeżdża babę lub 
dziecko, na drugiej — ktoś wyskakuje oknem, na 
trzeciej — pędzi straż do pożaru. Z kościoła wy- 
prowadzają złodzieja, który komuś wyciągał pie- 
niądze, do szpitala wiozą dwu panów, którzy po- 
kłuli się nożami. Wracając zaś do domu, nigdy 
nie jesteś pewny: czy w bramie nie znajdziesz po- 
drzuconego dziecka, czy w twojem mieszkaniu nie 
wyłamano drzwi i nie wyniesiono garderoby, czy na 
podwórzu, w jakiej komórce nie wisi desperat, który 
postanowił zamknąć Życiowe rachunki właśnie pod 
twoim numerem hypotecznym ? 

Dumania te, jak cała zresztą modna dziś filo- 
zofia pesymistyczna, dla której świat jest olbrzymim 
kłębem nędzy i cierpień, mają w sobie część pra- 
wdy i część fałszu. Prawdą jest, że nieszczęścią 
trefiają się tem liczniejsze, im gęściej nagromadzeni 
są ludzie w pewnem miejscu. Ale fałszem jest, 
ażeby — nieszczęścia górowały w życiu i stano- 
wily jego treść. 

W takiej Warszawie naprzykład , liczącej 
450.000 mieszkańców, zdarza się co dzień około 30 
wypadków śmierci, okcło 10 kradzieży i około 10 
innych przykrości, czy nieszczęść, W ciągu roku 
zatem ulega jakowej przygodzie 1 na 25 mieszkań- 
ców. Czyli — jeden wzdycha lub płacze, a 24 
mogą weselić się, jeżeli mają ochotę, Czyli — raz 
na 25 lat spotyka człowieka jakieś wielkie lub małe 
nieszczęście ; jego zaś winą jest, jeżeli 24 latj po- 
zostałych, blizko 9 tysięcy dni, nie umiał spożytko- 
wać, jak należy. 

Notabene — liczbę owych nieszczęsnych przy- 
gód możnaby zredukować do połowy. A wówczas 
warszawski człowiek miałby do dyspozycyi 50 lat 
spokojnego żywota na ziemi, co trudno chyba na- 
zwać nieszczęściem i powtarząć za Schopenhanerem 
i Hartmanem, ża: Życie jest pasmem cierpień, które 
bodaj nigdy nie wysnuło się z nicości. 

Odgrzewane głupstwo, które najczęściej lęgnie 
sią w przesyconych żołądkach ! 

Jeżeli, czytelniku, nudzą cię tak wiosenne po- 
glądy, rzuć ten papier na ziemię; lecz jeżeliś cie- 
kawy, jak wyglądają codzienne męty warszawskiego 
życia, czytaj dalej. 

Częstuję cię tą potrawką nie dlatego, ażebyś 
rozczulał się nad marnościami świata i „przeklinał 
złe, w którem tonie biedna ludzkość.* Lecz, aże- 
byś przekonał się, że owe męty nie są zbyt gę- 
stemi, a stopniowe usunięcie ich nie przechodzi sił 
cywilizacy!. 

Pomijam śmierć i obłąkanie, są to bowiem 
moce wyższe od człowieka. Zapytajcie jednak le- 
karzy, a odpowiedzą: 

— Gdybyście, o bliźni! co dzień i eo godzinę, 
w najbrotalniejszy Sposób nie łamali przepisów hy- 
gieny i nie rujnowali własnego zdrowia, liczba obłą- 
kanych byłaby daleko mniejszą niż dzisiaj, a Życie 
wasze przedłużyłoby się o 10, może 16, a może o 
20 lat i upływałoby w czerstwości, bez chorób. 

W rozmaitych nieszczęściach i nieprzyjemno- 
ściach, o jakich czytamy w warszawskich pismach, 
człowiek występuje już jako godna litości ofiara, 
już — jako zły działacz. 

Ofiarą — bywa najczęściej przy „pracy“ i 
przy „zabawie“; jego zaś złym geniuszem jest 
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<wykle nieostrożność, dochodzącu niekiedy do glu- | niem, <asypieją; pesymistą wypija dozę kwasu kar- 


Poty; czasami złośliwość, nkarana w bolesny sposób. 
aa ednego dnia, na atacyi towarowej „spada z 
H butla kwasu siarczanego i parzy konia. Bie- 
zwierzę wpada w szał i pędzi przez ulice; ni- 

O£O nie rani, ale samo, bez winy, marnie kończy 
Pracowity żywot. 

„Szkoda konia i wielka zarazem nsuka dla lu- 
ı żeby ostrożniej przewozili kwes siarczany. My- 
ĉie jednak, że poskutkowała? Bynajmniej. W parę 

wiem dni później, wcżsicy wiozącomu kwss siar- 
czany znown na kolej, butla otworzyła się, a pia- 

Sielny płyn padł mu na twarz, zjadł skórę, i kto 

Wie, czy nie zniszczył oka. 

Cudze doświadczenie wcale nie robi nas mędr- 
Szymi, 

„Dziś przy ulicy Waveckiej jakaś Katarzyna, 
Botująz wcsk z terpentyną, wywołuje pożar, który 
MISZCzy jej mienie, a ją sumą kaleczy; jutro zaś na 

oli p. Anna tak umiejętnie obchodzi się z benzy- 

DĘ, že zapala się odzież na niej, od niaj na córce, 

a od nich obu ba rutującym sąsiedzie. Przy czem 

nikt nie pamięta, że, gdy na człowieku zajali się 

odzienie — zamiast biegać po pokoju — trzeba upaść 
na podłogę i tarzać się, a ogień dusić nie rękoma, 
lecz bodej surdutem. 

Dziś stróż Audrzej tak nieostrożnie myje szyld 
na drugiem piętrze, iż spada na ulicę. To nie prze- 
Szkadzu, Żeby jutro p. Petronela, „robiąc porządki” 
w mieszkanin, nietylko nie właziła na komodę, sle 
Jeszcze nie Erąciła się na niej tak żwawo, ża »ź 
spadła i złamała nogę. 

Jej jadnak przygoda nie oświeca p. Ksawere- 
go, tapicera, o prawach ciężkcści; on bowiem ró- 
wnież tak nieostrożnie zawiesza firanki, że spada na 
okno i kaleczy się szkłem. 

Godnem uwagi jest powszechne zapominanie 
o tem, że ziemia przyciąga wszystkie ciała. Więc 
na ulicy Kruczej mularz npuszcza cegłę nad głową 
woźnicy, a ra Nowoli,kach cieśla uwalnia z rąk 
belkę „Had mogą bilkoletniego dziecka, Na Pradze 
Laletni Icek spuda z ładownego wozu, na którym 
umieścił go roztropny ojciec, m na Dzikiej 15letni 
Józio gam włszi ne rusztowanie domu, biega jak 
opęteny i spada z wyaokości dwóch pięter. 

obec wody ladzie zachowują się tak samo. 

Ledwia wczoraj nieumiejący jływać amator 
wypadł z łódki w Wiełą i ledwie wyratowali go 
ao W. a już dziś dwaj 1Sletni chłopcy ztów 

ają w czółno, płyną ra Saską Kępę i znowu 
wpadają w wodę na utrapien'e rybaków. 

Ofiarami prawa ciężkoś i najczęśniej są swar- 
Jakis Bewerynek, który włazi na wóz z że- 
stwem, albo r zbrykany Kubuś, który wpada do 

studni na podwórzu. 

Dziwnie jednak nieostrożpymi bywają i starai 

, których zasypuje zemia przy krpaniu funde- 

mentów, lub pod którymi załamuje się spróchsiala 
lka przy zawieszaviu huśtawki. 

. Zdarza się zaś 1 tak, że niesumienny woźnica 
pakuje dziewięć osób na wóz, zaprzężony w jednego 
konia; w drodze wóz pęka, goście wypadają, a 
może najmniej winny łamie sobie rękę i nadweręża 
kręgosł«: p. 

Z takich codzienny::h wydarzeń niejedno mo- 
głoby być tematem do morainej powiaetzi, Niesforny 
15letni Feliks dopóty mecoweł się i przewrecał swo- 
ich rówieśników, aż znalazł mocniejszego, który go 
Przyprawił nietylko o sławę siła zs, «le i o Śmierć 
ze wstrząśnienia mózgu. Niedobry Szymon dopóty 
bił konia batem, :Ż rozjnzone zwierzę olkąciło mu 
policzek. Nareszcie dwaj złośiwi maley, 1Sletni 
Witołd i Illetci Michał, wilazłszy na drzewo, aby 
zepsuć bocianie gui:zdo, spadli na ziemię i jeden 
zwichrął, a drugi złamał rękę. 

O, młodzi przyjzciele! nie przewracajcie słab- 
SZych od siebie, nie doknczejcia zwierzętom, nie pu- 
Szczajcje się czółnami na wodę, i w ogóle nie po- 
pełniajcie tych szaleństw, zę która upominają waa 
Starsi — bądź ciepłem slowem, bąjźto twardym 
Ezemieniam. 

. Tek wygląlcją nieszczęścia, w któych czło- 
wiek mniej wią ej dotkliwie jest karany za własną 
Nieopztrzność. Lecz zdarzają się i inne. 

Bzesnastoletnia Józefa zaprasza kilka towarzy 
Szek na swoje imieniuy. Jadna z zapzoszonych, wi- 
docznie chcąc uezcić solenizantkę, okrywa się pła- 
chtą, bierze w usta rozżarzony węgiel i wśról nocy 
ukazuje się za oknem jako widmo, 

, Rezultat jest t'n, że Józefa z przestrachu do- 
staje ataku sercowego i w parę godzin po uczcie, 
wyprawionej na swoje imieniny, umiera.. Biedne 
dziecko. 

Wypadek ten prowadzi nas do inacj g upy 
nieszczęść, w których jeden człowiek jest ofiarą, a 
drugi działaczem, niekisdy katem. 

Kłócą gię robotnicy w hucie szklanej, w wer- 
Bztacie szewskim, w fabryce wyrobów gum-wych, 
w ezynku, i.. dawaj nożów. Sza:h, mach! pada na 
ziemię jeden lub dwóch kiwią zlanych, z któ ych 
jeden czasami jnż się nie podniesie, chyba w dniu 
ostatecznego sądu. 

Dzikość, gzanicząca z obłędem ! 

Przyczyną podobny: h wybuchów bywa niekiedy 
pijaństwo. Pan Jan upił się i na ulicy robił kurdy. 
Gdy go chciano cresztowxó, wpadł do pewnego do- 
mn i schronił się do.. ustępu. Gdy zaś i tam go 
znaleziono, pchnął nożem w brznih człowieka are- 
sztującego i tym samym nożem przebił siebrę, 

Do krwawych starć popychają nie 


zi 
sh 


kacza. 


ladzie 


xiedy nie- 
enaski rodzinne. Teść naprzyżłed w kiótni, każa 
zięciowi wyjść za drzwi, le.z ten uważa za  Sto- 
Bowniejsze ugodzić teścin nożem. „Mąż postanawia 
w pierwsze święto pojednać się z Źoną, którą cpu- 
Ścił i idzie z wizytą do jej matki, Teściowa na 
widok niewiernego, wpada w Świąteczną pasyę 1 na 
głowie zięcia — rozbija garnczek. Zięć zaś, po- 
szkodowany na honorze, łapie nóż kuchenny i pa- 
kuje go w bok teściowej! l 

Słodka miłość bywa także powodem zawikłań 
Ośmnastoletnie dziewczę znejduje się między dwoma 
kawslerami, z których jeden Jost narzeczowym, a 
drugi tylko ją ubóstwie, SA 

Spór między rywalami.. każdy ciągnie pannę 
do siebie i w rezultacie — panna idzie do szpitala, 
ma bowiem pokaleczoną twarz i zmichniętą rękę. 

Gdzie się dwaj kłócą, tam trz ci korzysta — 
mówi przysłowie. 1 à 

Wcale nierzadko ofiarami zbrodniczych in- 
etynktów są dzieci. Obok zaś zwykłych dziecio- 
bójstw zdarzają się fakta atraszliwe. A 

W jednym z ogrodów znaleziono zwłoki na* 
giego, za życia głodzonego, eześcioletniego chłop- 
czyka, z głęboką raną na głowie. Jakiś szatan z 
ludzką twarzą zamordował dziecinę, rzu ił w cudzy 
ogród i, dla zatarcia śladów, obdarł... 

Nie małą rubrykę „wypadków“ tworzą samo- 
bójstwa, Prawie jedno wypada na dzień Ofiarami, 
a zarazem Sprawcami bywają najczęściej ludzie, 
dotknięci chorobą umysłową, którzy niejednokrotnić 
po kilka razy trują się, wieszają, skaczą w woŻ4, 
zawsze gniswają się na ratujących i zwykle dopro- 
wadzają do skutku swoje gróbowe zamiary, 

Przyczyną samobójstwa bywa niekiedy głę- 
boki, lecz.. chwilowy pesymizm. P. Karol wraca 
do domu w nocy, zachwiany w duszy i na nogach... 
Budzi żonę i dzieci, opowiada im, że postanowił 
zakończyć marne Życie i radzi im, aby go czem- 
prędzej naśladowali. (Gdy zaś znudzeni jego baja- 
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niem 
a później topi, 17-letsia dziewczyna, z żalu za ma- 


złodziei, 
głupich, pomimo sprytu i— okrutnie wyzyskiwanych, 


na pomieszczenie suego imiewi+. 


bolowege, 


Robi się wrzask, przybiega diktór, ratują Ba- 


mobójcę, który na dragi dzień w żaden aposób nie 
moża 
choroby ? 


sobie przypomnieć, co jest przyczyną jego 
Najczęściej jadaak ssmobójstwo jest uwieńcze- 
jakiegiś strasznego dramatu, Wiesza się, 


tka, która również odebrała sobie Życie. Troje się 
27-letnia kobieta, które w ciągu półrocza straciła 
męża i dwoje dzieci. Wypija kwas siarczany 20- 
letnia mężatka, którą mąż pijak bił, ile razy wra- 
cał do domu. 

Wszystko to są istoty zbolałe i opuszczone, 
których nie miał kto pocieszyć w rczpaczy, albo 
zasłonić przed krzywdą, 

Komiczną grupę przestępców tworzą złodzieje. 
W Warszawie robią oci pcłowę „wypadków“ i — 
jak niewidzialna bakterye, cą wszędzie, czepiają się 
wszystkiege. Wchodzą do mieszkań prywatnych, do 
rścicłów, do stacyi kolejowych, do tramwajów, do 
berlinek i czółon, stojących ną wodzie, Kradną 
portmonetki z kieszeni, butelki z piwnicy, bieliznę 
ze strychu, paki towarów w biały dzień z ulicy, 
czasem kcnia i wozy w oczach właścicieli. Cząsem 
udają chorych, niekiedy ratują chorych. Iunym ra- 
zem wpadają do domów, ażeby zawiadomić rodzinę 
o nieszczęściu, lub prezentują się, jako przyjaciele 
czy krewni kogcś nieobecnego, lecz znanego miesz- 
ksńcom, Każda zaś podobna wizyta kończy sią, co 
najmniej, brakiem paltota w przedpokoju. 

W przaważnej liczbie wypadków działają jako 
istoty niewidzialne, które w niewytłómaczony, a 
genialny sposób dost'ły się do cudzej kieszeni lub 
mieszkania, Lecz niekiedy niewidzialny i genialny 
figlarz wpada w ręce policyi, a wówczas okazuje 
się, że jest to bardzo zwykły śmiertelnik, który 
już kilka razy bawił w kryminale ! 

W nejsprytniejszej napozór kradzieży nie tyle 
dziwnym jest geniusz złodzieja, ile—nieuwega i ga- 
piostwn ofiary, 

W kunszcie złodziejskim jest jedna rzecz zdu- 


mie rająca: lekkomyślność samych złodziei. Życie 
ich bowiem jest przepsłnione goryczami, są to ngj- 
nieszczęśliwsi proletaryusze. Praca ich ciężka: pro- 


szę bowiem przez kiika godzin z urzędu wybijać, 
po cichu, otwór w ścianie lub suficie; proszę w 


nocy wyłemywać bruk żelazny i mostki, elbo — 


podczas zimy wyciągać z wcdy kotwicę !.. 
Pomijam, że każdy złodziej musi być bez- 
warunkowo kiedyś schwytany, a wósczaa poszko- 
dowani zadają wszelkie dolegliwości jego ciału i 
honorowi, Ale i jego praca jest marnie wynagra- 
dzana : każda bowiem rzecz skrądziona (z wyjątkiem 
pieniędzy) w rękach złodzieja traci wartość i taki 


pan szczęśliwym meże pią nazwać, gdy „paser* 
za przedmiot niprzykład sturublowy da nu ruble!. 


Dużo mógłbym wylać łez nad smętnym losem 
któ:zy przedewszystkiem robią wrażenie 


pomimo, ża sami są pasorzytem społecznym. 

Ale czas kończyć. i 

Sens moraloy, Złe na świecie wogóle nie im- 
ponuje rozmiarami. W Warszawie np. wygląda ono 


tak, jak — 50 kropli atramentu w 4, garncach 
wody, mą i więc życie społeczne, ale go nie niszczy, 


nawet nie zatiuwą”. > 
Interview z Dowem. Niemieckie ministeryam 


wojny zwróciło już baczniejszą uwsgęo na pa :cerz 
kul'trwsły Henvry'u Dowago, a przedsiębrasa próby 
wykszały, iż wyvalazek ma przyszłość przed sobą. 
Jeżeli tak jest, 
Heeryk Dose, stanie się niebawem osobistością sla- 
wng va vbu pół „ulach, 
interview 
gaisu 
łego „odjął się w tych dniach jeden z dziennikarzy 
berlińskich. 


kkromny krawiec z Manuhsimu, 


Należał mu się cd dewia 
Obow azku dostarczenia 
z wynalrzcą pancerza kulotrwa* 


dziennikar: ki, 
iozowy 


Od dawna zamierzałem — pisze oñ — oddać 


wizytę wyaslazcy panierza, który, być może, prze- 
wióci do góry nogami cbecnia obowiązującą sztukę 
wojowania. 
krawes w Pe:linie, 
wyznaczenis godziny przyjęcia. 
brałem 
pisze kaligraficznie i oriogesficznie 
b zmiuł : 


Korzystsjąc z ośmiodniewego pobytu 
napisałem doń list z prośbą o 
W odpowiedzi ode- 

iż pan Dowe 


Dokument ten 


list, który świadczył, 


„Szazowny panie! O.zezuję we czwa tek, o 


godzinie czwartej po peładvin, w miesztaniu krawca 
Sawohl, Sehützeastrass> 88. Z poważaniem — Hen- 
ryk Dowe“, 


Puuktuolnie o oznaszosej godzinie stnwiłem się 


na ulicy i w domu, wskazanym w lście. Na teze- 
cicm piętrze, na drzwiach biało lakierowanych, obok 
wielkiej mosiężnej tablicy, g'oszącej imę, nazwisko 
i fach mejstra kunszta krawieckiega, Sewohls, uj- 
rzałera skromny bilet wizytowy, świadczą y, iż wielkie 


amysły nie p:trzehnją potężnych blach wos ężnych 
Oto, jaz brzmiała 
zawart ść bilstn: 


Krawiec Henryk Dowe, 
Wynalazca pancerza kulotrwałego. 
Mannheim. 


Gdybym był kraweem , pierś rozsadziłaby mi 
duma, iż tak znakomity wynalazca nie wstydzi się 
umieszczać przed swem nazwiskiem cłowa tak po- 
spolitego jak „krawiec“, Zalzwoniłem. Na progu 
mieszkania ukazał się sam Dowe w swej własnej 
osobia. Odrazu był ze mną popularnym, uważał na- 
wet za zbyteczne przywdzianie gurduta. 

— A! to pun — rzekł z misą człowieka, oda- 
rzonego juź nieco dymem chwalczych kadzideł — 
oczekiwałem na pana! P:oszę dalej 

Poszedłem tały z» wielFim człowiekiem  ne- 
gliżu. Zueleżliśmy się w skromnie umeblowanym 
pokrikn. Mistrz Dowe posadził mnie na kanapce, 
zielonym rypgora obitej, sam zaś zejął miejsce na 
zydelku. Putrzyliśmy na siebie przez kilka sekund, 
wreszsie Dowe z bystrością, wielkim mężom właści- 
wą, zapytał : 

— Jesteś psn reporterem ? 

— Tak, panie. 

„Zapanowała znów chwila ciszy. Korzystałem 
z niej, eby się rozejrzeć po pokoju. Istny arsenał! 
Na stole leżały rewolwery, ładunki, zatyczki wojło- 
kowe, metalowe ka;sl-, gaziki od mundurów, szta- 
by železa, wiązki drutu. W kącie widniała dubel 
tówka myśliwska i karabia modelu 88-go, używany 
w armii niemieckiej. 

Przegląd pokoju trwał już długo. Nałeż:ło 
wreBzcie roz ocząć ivtarview. Spojrzałem jeszcze raz 
na broń, rozłcżorą na stołach. 

— Ładna kolekcya ! 

— A tak, pracuję wciąż nad udoskonaleniem me- 
go wynalazku, Urządzam próbne strzelania w domu, 
Strzały sprawiły, że nie mogłem mieszkać w hotelu. 
Musiałem się wynieść do mieszkania pzzyjaciela. 

— Cóż mówią sąsiedzi pehacy na huk strzałów ? 
Nie rozstraja im to nerwów ? 

— Nie. Gdym po raz pierwszy rozpoczął kanona- 
dę, w domn całym zapanowała panika. Posłano po 
komigurza policyi, Ale dz'ś otoczenia przyzwyczajło 
sią do huka, tem berdziej, iż przed kanonadą zamy- 
kam szczelnie okna, wszelkie zaś otwory zatykam 
krajką. 

W dalszym ciągu rozmowy skarżył się Dowe 


na policyę berlińską, która zabroniła wynalazcy przy- j 


HANDEL SUKNA 


pod firmą; 


„WRZE O ZNA WEZ E ZZ A AO w ZION ZE WEŃ ZD 


wdziewaó pencerz kulotrwały i urządzać konkursowe 
strzelanie do siebie. pro: 

-— Ach, yanig Dowe, czy na seryo myśla 
o urządzeniu podobvego widowiska? j 

— Najzupełniej seryo, A cóżby mi się stać 
mogło? 

— A więc jesteś pan głęboko przekonany, iż ža- 
dna kula nie przebije pańskiego pancerza ? 

"M Najzupełniej ! Dyrekcya paryskiego teatrzyku 
„Folies Bergères“ zaproponowała mi cały szereg 
występów za wynagrodzeniem 500 franków za is- 
czór. Odrzuciłem jednak propozycyę ze względów... 
patryotycznych. A nużby Francya pierwsza, podej- 
rzawszy sekret, zaprowadziła moje pancerze ulo- 

trwałe ? 

Tu oblicze Dowego zzjaśniało. Zapanowała znów 
chwila milczenia, Mistrz Dowe, schodzą? z hymnu 
do prostej powieści, ujął mnie za guzik i zapytał: 

— Gdzie się ran ubierasz? 

Wymieniłem firmę. 

— Fatalna robota! —- wyrzekł Dowe tonom znaw- 
cy — rękawy żle skrojone... 

Zarumieniłem się za swego krawca po białka 
oczów i pospiesznie sprowadziłem rozmowę na pan- 
cerz kulotrwały. 

— Co panu Razucęło myśl sporządzenia pan- 
ce za? 

— Hm odparł Dowe—powziąłem 
tym roku życia. 

— (o? 

— Tak jest. Ojciec mój był toczłowiek poczciwy 
z kościami, ale raptus, jakich mało. Ilekroć przynio- 
słem do domu złą cenzurę, smarowił mi skórą ki- 
jem. Pewnego dnia wręczeno mi znowu w szkole 
fatelną cenzurę. Pierwszą moją myślą było usiekać 
do Ameryki. Po głębszej jednak rozwaize poszedłem 
po rozum do głowy. Wstąpiłem do wuja mego, ta- 
picera i przywdziawszy koszulkę z tęgiego wojłokn, 
ul łem się do doma. Ojciec, jak zwykle, zabrał sią 
do kija, ja zaś, zasypany gradem ruzów, tryumfo- 
wałem. Oto zawiązek pomysłu mego un 'erza kulo- 
trwałego, 

Pożegnałem wyznulszcę pancerza. 
sformułow: łem sens moralny interviewu. 

Brzmiał on tax: 

— Miał Newton swoje jabłko, miał Dowe swój 
kaftanik wojłokowy. Bogowie! Jąkże małe przyczy- 
ny sprowadzają wielkie skutki l., 

Szczepienie ochronne przeciw dyfteryi. Le- 
karze od dawna już myśl li nad odkryciem jakiegoś 
środka, któryby podobnie jak ospa zagzczemiosy 
chronił dzieci cd dyfteryi, W listopadzie 1892 r. 
profesorowie Aronson i Wernicke oświadczyli na 
jednem z posiedzeń berlińsziego stowarzyszenia le- 
karskiego, iż udało się im za krwi psów chorych 
na dyfteryę uzyskać surowicę, która w sobie za- 
wierała tyle materyi chroniącej od zarazy, że przez 
zaszczepienie jej mtżliwem było uwolnić dzieci od 
niebezpieczeństwa choroby. Przez dalsze prace nad 
təm odkryciem, prowadzone przez prof, Aronsona, 
Behringa i Werniekego, udało się im spotęgować 
jeszcze zawartość materyi antichorobowej w owej 
surowicy tak, Ża dziś jednorazowe zaszczepienie 
1 ccm, tej surowicy wystarczyć ma zupełaie na 
zabezpieczenie dzieci i dorcsłych przed dyfteryą, 
W końcu pref Aronsonowi udało sę odkryć paj- 
silniejszy odczyn przeciw dyfteryi. Czy w istocie 
te nowo wynalezione środki dadzą pomyślne rezal- 
taty pokaże przyszłość dopiero. W każdym razio 
jedna: powstają pewne wąt,liwcści o ih skutecz- 
nej działalności. Owa turowiea lecznicza ma chro- 
nić w pierwszej linii orgenizm człowieka przed 
jadem dyfteryi. Wiadomo jednak, iż przyczyną 
śmierci u c>orych na dyfceryę SĄ nie Lyle pad- 
miernie rozmnażające się bukcyla dyfterycz e, ile 
inna drobnoustioje, które dostają? się do krwi z ja- 
dem dyfterycznym wywołują cgólne jej zstruwie, 
czego skutkiem jest Śmierć. Wynaleziony zaś przez 
wyż wynmieniony.h  prefasorów środek antidyfte- 
ryczny niszczyć będzie tylko zarazek dyfterytu, 
nie powstrzyma atoli w rozwoju owych drobno- 
ustrojów, zatrucia krwi wywcłujących. Wprawdzia 
m żueby tak się urządzić, eby sz zepienie owego 
środka sntidyfteryczoego powstrzymywało dyfteryę 
w pierwszej fazie jej rozwoju i w ten sposób moż- 
naby był» położyć zaporę pojawianiu się i rozwija- 
niu owych trujących drobnoustrojów w krwi ladz- 
kiej, ule dotychczas tego uczynić nie zdołano, na- 
leży więc jeszeza z wielką rezerwą zachować się 
wobec odkrycia nowego Środka i wyrzekiwać dal- 
czych z nim d: świadczeń. 

Z Berlina do Hamburga. W czasis świąt 
Wielkanocnych odbył się uwagi godny bieg dy- 
staunsowy pomiędzy Berlinem a Hamburgiem, na 
przestrzeni 290 kilometrów. Jeden z lekarzy ber- 
lińskich postanowił odbyć przejażdżkę konną w wa- 
runkach tekich, aby jeżdziec ani koń sni na chwilę 
w czasie j»ziy nie odczuli znużenia, Zadanie to 
apełaił w 76 godz nach. Celem zbicia twie:dzenia 
megotsrywnów, ża przy dłużej trwających wysiłkach 
fizycznych, pożywienie roślinne jest uajprzydatniejsze, 
jeżiziec używał w drodze jedynie pokarma mię- 
snego, oraz trunków alkoholowych. Ilekroć u:zuwał 
zużenie, zaiadał z konia i- 82 „dl trzymając się 
strzemienia, Nabrzmienia w stawach końskich obmy- 
wał na ksżdyra przystanku wodą myńlaną z przy. 
mieszką kalium, następnie zeŚ zlewał je wodą zim: ą 
i okowitą, Nocą okręczł nogi konia suchemi banda- 
Żami wełaianemi. Zrane, w poiudnie i wieczorem 
kazał się zlewać od stóp do głów naprzód , gorącą 
wodą mydlaną, a następnie kubłem zimnej woty, 
poczem wycierał się wodą kolońską, Potem na 
krótki spoczynek kład? sę do :óżka, rozgrzanego 
ciepłemi baniami, Prosedura taka okszała się w 
wysokim stopniu skuteczną. Jeździec przybył do 
mety zdrów jak ryba, bez najmniejszego zmęczenia, 
z wagi swej 86 kilogramów nie nie uroniwszy. Dnia 
pierwszego przejechał 88, drngiego 81, trzeciego 86, 
a czwartago 85 kilometrów. 

Kula rewolwerowa w głowie. Niedawno temu 
zmarła na jakąś obojętną w tym wypadku chorobę 
na wiedeńskiej klinice profesora Neumanna pewna 
kucharka, Katarzyna Quittner. Przy sekcyi, przed- 
sięwziętej przez prof. Weichselbauma, znaleziono ku 
wielkiemu zdziwieniu lekarzy W mózgu zmarłej kulę 
rewolwerową, która wedle wszelkich danych dawno 
tam już się znajdowała. Jak 8 ę póź'iej dowiedziano, 
przed piętnastu laty Katarzyna Quittner, służąc ng 
Węgrzech, miała zajście z jakimś swoim kochankiem, 
który, uniesiony zazdrością, strzelił do niej z rewol. 
weru i trafił ją w głowę. Ranną oddano do Szpitalu, 
zkąd jako uleczona, ale z kulą w głowie, wyszła po 
kilku tygodniach i odtąd ta kola mało co jej zawa- 
dzała. Będąc na klinice, nawet nie skarżyła się na 
ból głowy, a śmieć jej nie miała najmniejszego 
związku z owym dawnym postrzełem. Ten rządki 
w rorznikach medycyny wypadek budzi naturalnie 
w kołarh fachowych żywe zsinteresowanie, 

Stan powietrza. Term. + 6° o godz. 8 rano, 
w poł. + 12° R. Bar 767. Pogoda, 

Niezawodne świadectwo. 

— Ile lat ma pani Iks? 

Dwadzieścia cóm. 
Co też, mówisz! 
Ale tak, 

— Niepodobna | 

— Ależ zapewniam cię, że tak jest, Od dziesięcin 
lat powtarza mi to sama. 


ją W.. dziesią- 


Po wyjśc n 
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PRZEGLĄD z daia 11 Kwiótmia 1894. 
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s| telegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 10 kwiətnia. Koło polskie odbyło 
wczoraj posiedzenie, 

Z powodu nieobecności p. Zaleskiego, któ- 
ry wyjechał do Krakowa na ślub swego syna 


z hr. Mycielską, przewodniczył na ziem wice- | 


prezes p. Jędrzejowicz. 

P. Sokołowski poruszył sprawę zuębnrzeń 
ulirz»y.h w czasie obchodu kośdiuszkowskiego 
w Rzeszowie i odczytał reskrypt komendanta 
tamtejszej załogi jeuerała Lamberga , wystoso- 
wany do magistratu i zabreniający wszelkich 
poshodów i zbierania się na ulicach. Mówca 
stawia wniosek, aby Koło zająło się tą spra- 
wą i prosiło naczelną władzą wojskową o po. 
uczenie swych podwładnych, co należy do ich 
zakresu działania 

Wniosek ten przyjęto i uproszono prze- 
wadniczącago, by się zajął tą sprawą. 

Następnie p. Chrzaaowski zdawał sprawę 
z obrad komisyi nad ustawą o obowiązku mel 
dowania się osób, należących do pospolitego 
ruszenia. Zarazeta oświadczył mówca, że pol- 
scy członkowie komispi czynili starania o 
zajrowadzenie pewnych ulg w tej ustewie, 
która to ulgi mają być zaprowadzone w dro- 
dze instrukcyi ministeryalnej. 

P. Popowski wyjaśniał również znaczsuie 
taj ustawy, X. Pastor ząś zwrócił uwagę na 
to, Że ustawa ta wkłada rowy dotkliwy ciężar 
na gminy, które i tak ne mają pisarzy. %8- 
bierało głos jeszcze kilka mówców, poaczem 
przyjęto do wiadomości wyjaśnien's członków 
komieyi i przystąpiono do dyskusyi ezczegóło- 
wej nad budżetem. 

Przy rabryce „rada ministrów“ zabrał 
głos dr. Byk 1 żalił się, że urzędnicy żydzi 
niems] z zasady wykluczani bywają od &wan{- 
sów.  Jestto zdaniem mówcy naruszeniem 
ustaw zaiedniczych i podsycatiem antysemi- 


tyzmu. Mówca uważałby właściwie za swój 
obowiązek poruszyć tę sprawę w izbie, nie 
chce jednax tego uczynić w obec tego, że 


p zywódzca Koła wyraził rządowi zupełne za- 
ufanie, to też ogranicza się na poruszeniu tej 
sprawy w Kole, w któtem zasiadają dwaj re: 
prezentanci rządu. 

P. Roszkowski popierał 
Byka i zwrócił sią də 
prośbą o interwencyę, p. Kozłowski zaś wy: 
kazywał, że awanse należą do kcmpetencyi 
władz wykonawczych i nie uchodzi wytaczać 
takiej sprawy w parlamencie. Min. Jaworski 
oświadczył, że jemu przedkładane bywają 
tylko ncminazye wyższych urzędników do 
zaopiniowania, a on postępuje przy tem jak 
najbezstronniej i patrzy tylko na kwalifikaayę 
kandydatów, a nie na ich wyznanie, ani na 
przekonania polityczne. P. Rapaport żalił się, 
że ostatnie gałęzie zacobku, dostępne jeszcze 
żydom, wydzierane im są przez konkurencyę 
Kółek rolniczych. Pragnąłby przeto usunięcia 
tej konkurenayi. 

P. Chrzanowski przemawiał wastępnie za 
tew, aby przy fuaduszu dyspozycyjnym nikt 
głosa nie zabiersł, zaś pzy debacie pad ets- 
tem min. spraw wewiętrznych ahy przema 
wisł p. Rutowski w sprawie seguacyi rzek — 
P. Wielowiejski wykazywał potrzebą roz'ią- 
gmęcia opieki peń'twa med emigrautami; obe- 
asie kowiem szykany poli yjce zmuszają lu- 
doos do emięrowania ukradziem z p minig- 
ciow dróg legalnych. Misiste'stwo „powinno sa- 
mo urządz 6 służb; iuforoiaoyjną, któraby wsza 
zywała emigracyi właściwe drogi. — P. Pato- 
czek pro ił o pezwoleuie zabrania glosa w spra- 
wie trgulucyi Dunsice, a p Roszkowski przed- 
stawił lichy sta« publi znego bezpieczeństwa 
we Lwowie i uciąż'iwy system biurokratyczny 
w policyi. Pp. Borkowski, Wł. Graiewosz i 
Eug. Abrahamowicz mówili o traktacie handlo- 
wyra z Rumunią i wykazywali potrzebę skute- 
cznej ochrony interesów Galioyi, zwłaszcza w 
tym kierunku, aby nie zawarto na szkodę ne- 
szego kraju konweicyi weteryaarskiej z Ru- 
mu ią. 

Uchwalono, że głos w izbia zabrać mają 
pp. Kozłow ki o swoich wnioskach, p. Potoczek 
o regulasyi Duzajes, Rutowski o regulacyi rzek 
w ogóle, a Byk o yrzecążeniu gmin poruozo- 
nym zakresem dzialania. 

Wiedeń 10 kwietnia. Wozoraj zebrała się 
tu pod przewodnictwem Szefa sskcyi Latoura 
centralna komisya dla nauki przemy:łowej. 
Na posiedzenie to przybyli reprezentanci mi- 
nisterstw i delegeci szkół przemysłowych. Mi- 
nister oświaty dr. Madeyszi powitał zebranych 
przemewą, w której zapswniał, ża rozwój 
szkół przemysłowych bavizo mu leży na sercu 
i że eo do nich, będzie się trzymał tych sa- 
mych zassd, których trzymał się poprzedni 
zarząd ministerstwa oświaty. Następnie referent 
p. Haymerle zdawał sprawę o wyposażeniu 
szkół przemysłowych we Lwowie i Krakowie. 

Wczoraj odbył się w pałacu cesarskim 
obiad, na którym było 26 członków obradują- 
cej tu właśnis konfereneyi biskupów. 

Wenecya 10 kwietnia, Cesarz Wilhelm 
odjechał stąd wezorej. W porcie Malamocco 
pożegnali się obaj moua:chowie serdecznie, 
poczem cesarz Wilhelm odpłynął do Abbazyi, 
a król Humbert powrócił do Wenecyi. 

Peszt 10 kwietnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu zdał prezydent Banffy sprawę o 
konflikcie między prezydyum izby a dzienni- 
karzami, który to koafl'kt już został załatwiony 
dzięki interwencyi Wekerlego. 

W głosowaniu, które odbyło się wśród 
niesłychanego zgiełku, przyjęła izba to spra- 
wozdanie prezesą do wiadomości. Przyjęto także 
sprawozdanie o udziale izby w pogrzebie Ko- 
szuta, a odrzucono wnicsek opozycyi, aby z tego 
powoda wyrażono prezesowi wotum nieufności. 

Praga 10 kwietnia. Część robotników, za- 
trudnionych w szybie Ryszarda koło Hodau, 
zaprzestała wczoraj pracy. Bastujący dopusz- 
ozali się wybryków przeciw znienawidzonemu 
przez nich zarządzcy kopalni i ciskali kamie- 
nie do biur dyrekoji. Źandarmerya musiała in- 
terweniować. 

Komitet wykonawczy niemieckich posłów 
sejmowych powierzył kierownictwo partyi nie- 
mieckiej w Czechach, które dotychczas spo- 
czywało w ręku Ssbmeykala, osobnemu wy- 
działowi z piąciu członków. Prezesem tego wy- 
działu i komitetu wykonawczego wybrano Lu- 
dwika Schlesingere. 

Abbazya 10 kwietnia. Cesarz niemiecki 
przybył tu wczoraj O godzinie 8'/, wieczorem. 
Na placu lądowanis oczekiwała nań cesarzowa 
z dzieómi. Całe wybrzeża oświetlono pięknie, 
a straż pożarna z pochodniami utworzyła szpa- 
ler od brzegu aż do mieszkania cesarza. 

Wiedeń 10 kwietnia. Jedno z pism tutej- 
szych donosi, że minister skarbu ma zamiar 
zaprowadzić w Austryi monopol wódczany i że 


w — 


wywody dr. 
min. Jaworskiego z 


|w ministerstwie pracują już nad odnośnem 
przedłużeniem. Mówią także o zaprowadzeniu 
| monopolu naftowego. 

Barlin 10 kwietnia  Reichsanzeiger ogłusza 
nadanie Capriviemu wielkiego krzyża koman- 
doskiago orderu Hohenzollernów. 


INadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialnośni. 


Dentysta Dr. B. Kaczorowski 
były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni 
Zakład dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy uł. Sykstuskiej |. 28, 

(stara poczta), parter od godz. 9—1 przed. 1 od 2—b 

popołud. W niedziele i święta od 9—12 przedpoład. Dla 

ubogich chorych czdzieunie ambulatoryam od godz, 8—9 
przedpołudniem. 


_ Wypłata w Anglii | 


Przykład Nr. 91 (mie tontyna). 

Polizza Ferdynand Kark w Liverpool. 
Trvanie 1847—1893. Premia roczna: dell. 13150, 
Pierwotne ubespieczenie . . . . . . dell, 5000 
Przyrost przez dywidendy doll. 9657 

Wypłacone w r. 1893 doll. 14'657 
Ubezpieczona kwota potroiła się więc 


już prawie w 47 latach. 


„THE MUTUAL“ 


największe i najbogatsze towarzystwo 
ubezpieczeń świata. 
Jeneralne Zastęp:two dla Galicyi i Bukowiny 


FILIP NATANSON 


Lwów Sykatueka 17. 


Lekarz chorób wewnętrznych 


Dr. Bolesław Madeyski 


b. elew. asystent klin. lek. Uniw. Jagiellońskiego 
po kilkuletnich specyalnych studyach w Berlinie 
i Wiedniu ordynuje od 3—5 
ulica Mickiewicza liczba 6. 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


ordynuje od 3—5 ul. Teatralna 1. 5 (naprzeciw Katedry). 
Okulista operater 


Dr. Teodor Bałłaban 


b. asystent prof. Borysikiewicza. Wałowa 7.| 


SZCZKWIOWK, 

napój oszeżwiający stołowy, į 

Geutsczny bardzo na kaszel w cherobach czył |. 
katarach żołądka | pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


Wie JONASZ 
dom bankowy i kantor wymismy 
wo Iuwowie, alica Jagiellońska 1. 3, 


ug kapuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety po majdokładniej: 
wzym kursie dziennym- 


PRÓOÓMESY 


do wszystkich ciągnień 


Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlecena z prowinzyi wykonuje niezwłocznie bez 
doliczenia jakiejkolwiek prowizyi. 


| Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów 
polecamy navtępujące papiery : 
4'|, Listy gale. Tow kred. ziemsk 
UAE » Banku krajowego. 
kore. galic. Banru krajow. 
galic, Banka hipotecznego. 
gal Banku hipot. premiowane. 
o gal. Banku h'pot. bez premii. 
4'|, Pożyczkę k'ajową koronowg) 
5'|, Pożyczkę propinacyjną galicyjską 
ktere to papiery, jakoteż i wsząlkie renty austryac- 
ke i węgier. kupujemy i sprzedajemy po cenach 
najkorzystniejszych Angust Schellenberg i | 
Syn, dom bankewy i kantor wymiany we Lwowie. | 


=] 
p 

Wiedeń ins: 10 kwietnia. (godz. 11 w połudn, 
Kredyty 36426, kred. węgierskie 420.—, Anglob. 
151.60, Uniony 257 —, Dankvereiny —.—, Län- 
aeztanki 247.60, Akcys tytoniowe —.—, Staats- 
bshny 337.25, Lombardy 107:26, Klbethale 26450 
Renta papierowa 9862, Rente węg. 4°/o kor. 95:12 
Renta węg. złota 40/, 11810, Alpiry 69:60 Mark. 
61-20, Loey tur. 6210 


RUCH POCIĄGÓW. 
(Zegar lwowski). 


O©Odchodzą do 


Kuryer | Osobowy 


Krakowa 301 10'u | 528 |1111 | 758 
Podwołoczysk 6:44 | 3:80 |1o16 aru | — 
Eodw. Podzu., | 654 | 3-82 |1040 [LESS | — 
Czerniowiec 686 : M | 10.58 
Stryja J j i 


Bałzca 


Krakowa 8'08 | 601 | 656 | 9-4 | 9:85 
Podwołoczysk 2:48 10% 621 | 9:46 | — 
Podw. Podza. | 234| 9'8| 94i | 5% 

Czerniowiec 10-10 TU | 759 |1251 
Stryja = = |IŻ | «48 9:52 
Bełzca — — |8'16 | 5:26] = 


Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano 

W biórze informacyjnem o. k, austr. kolei państwo- 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel I[mparial) 
jest sprzedaż biletów sirefowych, okrężnych, dowolnie sesta - 
wialnych, seszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacya w sprawach tary- 
fowych i przewozowych. 


kynek liczba 33 


poleca się. 


4 
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"KRÓLOWA ZŁOTA. 
POWIEŚĆ 
PAWŁA 4'AIGREMONT. 


(Ciąg dalszy). 


Głdy weszli, Teresa słuchała odźwiernej 
opowiadsejącej o czemś z wielkiem ożywieniem, 
Spostrzeglszy męża i Roberta, chora spojrzała 
na Andrzeja i obie ręce podała Robertowi. 
Wiem o pańskiem poświęceniu — rzekła 

„do tego ostatniego. —, Jakże my (pana będzie- 
my kochali! 
Robert pochwycił jej rękę. 

— Dziękuję za te słowa — zawołał — gdyż 

nikt mnie w życiu dotychczas nie kochał. 
Pani Samuel rozplakala się, a wracając do 
swej loży po schodach, mówiła sobie: 

— Ton Robert ma serce złote. Chcialabym 
mieć takiego syna! 

Tymczasem na poddaszn Andrzej i Te- 
resa rozczuiali się nad Robertem. 

—, Odtąd — mówiła Teresa — nie będziesz 
pan samotnym, będziesz miał siostrę 1 brata, 
dopózi nie znajdziemy panu żony, któraby cię 
tak kochała, jak ja kocham Andrzeja. 4 

{Nie dokończyła jeszcze tych słów, gdy 

nagle ktoś zapukał do drzwi i zanim cdpowie- 
dziano,, dał się słyszeć szelest jedwabiów, w po- 
wietrzu rozszedł się lokki zapach perfum i ja- 
kis głos, dźwięczący boleścią i rozpaczą, za- 
* wołał : 

— Tereso -.. Tereso moja!.. Ach, mój Boże! 
więc znalazłaci cię nazeniec!.. Ależ w jakim 
stanie! F 

W tejże chwili wpadła Helena i nim 
chora miała czas ją poznać, rzuciła się ku niej 
i zaczęła pokrywać ją ptcałuskami. 

— Droga moja — powtąrzała — ukochana... 

Tecis moja... ty, w taksaj norze l.. 


gee Poleca Się handel win <tueLlwiiea. 


mein ka war. 


A TCCZAKCE JE 0 


Teresa, pieszcząca ją dotychczas wzaje- 


— W takiej norze?.. — powtórzyła — ale 
jestem szczęśliwą, gdyż znajdują się z mężem 
i oratem, który nam obojgu ocali życie. 
ycie l... Co ty mówisz?.. Więc groziła 
ci śmierć? I byłabyś umarła, a ja bym cię nie 
widziała? Nie!.. Bóg nie pozwoliłby na to!... 

— A jednak!.. 

— Jesteś niedobra.. A ja cię tak zawsze ko- 
chałam Í.. Czy wiesz, że ja cię szukam od dnia 
twego wyjazdu z domu? Ty wiedziałaś gdzie 
mie:zkam, tymczasem ja, zkąd mogłam dowie- 
dzieć się o twoim adresie? Ach, Andrzeju, 
jakim sposobem chossz, bym ci -przebaczyia, 
skoro pozwoliłeś jej oierpieć i nie udałeś się 
do mnie? 5 

— Ona mi zabroniła, a ty wiesz, że jej ży- 
danie jest dia mnie najświętszym rozkazem. 

— Powiedziałam ci, Heleno, rozstając się — 
przerwała Teresa — że z nim nawet ubóstwo 
bądzie dla mnie szczęściem i do tego czasu nie 
zmieniłam usposobienia. Jeżeli los zdarzy, będę 
walczyła z nim wspólnie aż do śmierci, ale 
chuę wszystko zawdzięcząć tylko jemu... 

Robert, który przez delikatność stał na 
! uboczu, nie mógł oderwać wzroku od tej prze- 
ślicznej istoty o błękitnych oozach, bladej twa- 
rzy zroszonej łzami i czarującej urokiem całej 
postaci. 

Słowa Teresy przypomniały Andrzejowi 
poswięcenie Roberta. 

— Nie mnie jednemu zawdzięczasz wszystko 
— rzekł — zapeminasz o Robercie, który oto- 
czył cię taką troakliwością i nawet wygodami. 

Teresa spojrzała na rzeźbiarza wzrokiem, 
który go wynagrodził za wszystko. i 

— Robert — rzekła — to co innego, to uasz 
brat! - 

Na te bolesne dla Heleny słowa, dziew- 
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Swiatlo wielkiej lampy padało oałym bla- 


mnie, usłyszawszy te słowa, usunęła ją lekko. | skiem na twarz jego i dozwalało dokładnie wi- 


dzieć wszystkie jej rysy. 
" Helena, spojrzawszy na niego, drgnęla, 
jak gdyby ją przeszła iskra elektryczna. 

— Pan Robert, rzeźbiarz, nasz brat — jsk 
przed chwilą powiedziała Teresa — rzekł An- 
drzej, przedstawiając go Helenie. 

Dziewczyna z dziwną uporczywością wpa- 
trywała się w jago oblicze Można było przy- 
siądz, że widziała go kiedyś i z głębi swej pu- 
mięci usiłowała wydobyć jego nazwisko. 

— Robert, a nazwisko? — zapytała. 

— Tylko Robert — odrzekł Andrzej, zakło- 
potany tem niedyskretnam zapytaniem Helen;. 
— Ale uspokój się, posiada cn duszę wielkiego 
artysty. i z pewnością będzie kiedyś zaszczy- 
tem naszego kraju. Stworzyć sobie nazwisko, 
to więcej znaczy, niż znależć je w kołysce. 

Robert, na którego twarzy te pochlebne 
słowa przyjaciela wywołały rumieniec, ped- 
szedł do Heleny. 

— Szwagier pani —rzekł swym glosem syw- 
patycznym — jest zbyt pobiażliwym dla muie. 
Lękam się, ża przepowiedaia jego nie ziś 1 się 
nigdy. Dotychczas byłem tylko ubogiem dzie- 
okiem opuszcezonem, bez dachu i zodziny i — 
dopóki szezęśliwa gwiazda moja nie dozwoliła 
mi poznać siostry pani i jej męża — sam tnym 
na świecie. 

Helena, którą sympatyczny i poważny ten 
głos zmięszał w wysokim stopniu i odbił się 
w jej sercu jak gdyby dobrze znanem echem, 
podała mu rękę i rzekła: 

— Kimkolwiek pan jesteś, okszełeś wiele 
serca mojej siostrze; ozy pozwolisz więc z te- 
go powodu bym została jego przyjaciółką ? 

Robert pochylił głową i z szacunkiem 
ustami dotknął jej ręki 

— A teraz skoro cię odszukałam — rzekła, 


czyna odwróciła się. Nie spostrzegia jeszcze | zwracając się do siostry — to czy chcesz ozy 


dotychczas rzeźbiarzą. 


Drobne ogłoszenia zwykłym 
„drukiem li, et. od wyrazu, tłu- 
stym zaś drukiem 35 ct. 
Znakomite tutki niekiej-na Niemo- 
jowskiego, zbadane przez miejskie labora- 
toryum, są do zabycia we wstystkich tra- 
fikach, 0658 


cię nie odstąpię. 

Gdy w parę godzin powróciła do domu, 

Nadins zapytała : Š 

— Sząd wracasz sama jedna, tak późao i do 
tego fiaxrem a nie powozem własnym? 

-— Myśluiam, że pani przestała już zajmo 
wać się mną — odrzekła Helena. — Proszę 
bardzo o uwolnienie mnie od swej opieki Bę- 
dę wychodziła zawsze, ile razy mi się podoba 
i odmawiam pani prawa mięszania się do spraw 
moich. 

Nadina dzżące z gniewu, nie odrzekłszy 
słowa, odeszła, Helena zaś udała się do Sybili. 

- Miss Andrew była bardzo» niespokojna. 
Tego dnia po południa wraz z Heleną udała 
się oną po sprawunki. Negle, wychodząc z pe- 
wnego magazynu, Helena krzyknęła i nie aprze- 
dziwszy Sybili, pobiegła naprzód, zostawiając 
ją w tłamie, cisuącym się na bulwarze. Sybila 
straciła ją z oczu i szukając na pióżno' czas 
jakiś, wróciła sama do domn niespokojna o swą 
pupiikę, 

Teraz, spostrzeglzzy ją wchodzącą do po- 
koja rozprommienioną, domyśliła się, że zaszło 
coś niezwykłago. 

— Co tobi» się stalo, droga moja? — zapy- 
teła zdziwiona. 

— Ach, Sybilo, jestem nszczęśliwiona, ale 
nieszczęśliwa zarazam. Znalazłam Teresę !... 

— TeresęL.. — zawołała miss Audrew, pod- 
biegując ku niej. 

— Teregę! ależ w jakim stanie, Boże zuój !— 
odrzekła Helena i rozpłskała się. 

— Opowiedz mi, w jaki sposób odszukałaś ją. 

— Po południu, gdyśmy wychodziły z ma- 
gazynu, spostrzegłam Andrzeja Dungaly, prze- 
chodzącego w poprzek balwaru. Wiesz, jak od 
niejakiego czasu myśl o Teresie dręczyła mnie 
nieustannie. Słyszsłam, że Andrzej utracili po- 
sadę i nie mógł znaleźć pracy. Mówiła to pani 
Rochebelle i pamiętasz, że wtedy powiedziałam 


1 


| nie chcesz, od jutra zasiedam przy tobie i już |ci, iż to ona ściga ich swą zemstą. Od tego 


I parion rekien 


Po LOQ zztus róż miesi cznych cie a 
uo czerwone 4 zi. Gwsźdzki rem ntanty 
20 naj ięzniejszych odmian 8 zł. Chry. 
santyty olbrzymia kwieciste 8 zł. Uw ź 
dziki msargarette | zł. Musa estate * ztaka 
30 ct Celuiki Tuaberosów 10 ct, angiei- 
skie pelargonie 15 cu, Scatlety 6 ct. 
wszelkie’ jaszyny świeże wysyła Edward 
Kaczorowski Tsiiest, 9'6 1-4 

PFoszukmje się kupna lasu lub też 
gotowych grogów kolejowych dębowych i 
sosnowych profilu niemieckiego. Zzłosze- 
nia przyjmuje ksucelarya adw. Dra Soro- 


can 
= 
- 


NA WYS 


CENY NAJNIŻSZE. -- ROBATA TRWAŁA. 


WYPYCHA I PREPARUJĘ WSZELKIE GATUNKI PTACTWA i ZWIE. 
RZĄT SSĄCYCH, RĘCZĄC ZA TRWAŁOŚĆ I NATURALNE POZY. 


Oprawias wszelkie gatunki rogów na tarczach gładkich, rzeźbio- 
mych w różnych fasonach. Dorabiam sztuczne czuszki, Opraviam ogo: 
iny głoszeów i cietrzewi z głowami i bez, szable dzicze, osadzam rogi 
na głowach naturalnej wielkości z masy kamiennej artystycznie wykv-| i 
aane. Lostarczam meble i ca'e urzedzania z rogów do pokoi myśliw- 
skich Wyprawiam wszelkiego rodzaju skóry z włosem lub bez. 


PIÓRA i EGRETZI DO KAPELUSZY MYŚ"IWSKICH. 
WACHLARŻE Z PIÓR GŁUSZCZÓW, CIETRZEWI, ORŁÓW, 


PULNACZY, JASTRZĘBI, DROÓPI I T P. 


Ste.ataatllera we Lw 


> 


4 
z> 


Futarowy jedwab 


cZ własnej fabryki 
wolne od cła do mieszkań osób prywatnych 


75 ct. za meta 


T a = SZK, 


aż do złr. 3°65 za miter (około 450 różnych deseniów i ko- 
iorów jakoteż jedwabne muterye, 
desenie itd. 
i deseni itp.) czarn: białe i kolorowe od 46 čb. do 1165 za m. 


i 


o VW "Pp 1 1 m aO 


czasu, często wraz z tobą przebiegałam Parfi 
i rzucałam się naprzeciw każdej kobiety, pó 
dobnej z postawy do Teresy, lub o. mężczyj 
zny podobnego do Andrzeja. Otóż dziś prz 
wieczorem zdawało mi cię, żem go skostrzegii 
i w pośpiechu nie uprzedziwszy cię, pobisgłał 
za him, 4 
— I to on był? 
— Oa, ale szedł krokiem tak szybkim, 4 
z trudaością mogłem zdążyć za nim. i 
— Qsemużeś go nie przywołała? | 
— Przypuszozałiam, że może ulegając żąd 
niom Teresy, zechce mi się wymknąć i zatrzel 
ślad za sobą, tem bardziej, że był ubrany ba 
dzo ubogo, wię: przez fałszywy wstyd nie z 
chca mówić ze mną i przyznać się do niedu 
statku. Ach, ileż ja drogi zrobiłam!.. Ta uli 
du Ba: bez końa, św. Rocha. aleja Operi 
ulica Lafayetta, Roche*:hoaart, Montmartre, Nie 
czułam nóg pod sobą. Gdyby to nia chodzik 
o Terezę!... „8 
Nakoniea wszedł do jakiegoś ogromnegi 
down przy ulicy Ciiuguancourt, lecz znika 
mi z oou w labiryncie korytarzy. Udałaż 
się do odźwisrnej i zapytałam o państwa Dat 
gely. Wycbraź sobie, nie zuąano ich w domů 
Zrozpaczona, opirałam Tsresę i Andrzeja i w rę 
kę odźwiernej wsunęłam luidora. ) 
— Więe to zapowne pan i pani André — zai 
wołała wtedy. — Jeżeli pani przybywa z aj 


mocą im, to bardzo wczas. 
= Możesz sobie wyobrazić, Sybile, co dział 
sig z muą, gdym usłyszała te słowa. 

— Tv bardzo porządai ludzie — ciągnęja da 
lej «dźwierna — ale jakaż u nich nędza! Ti 
pani niedawno niebezpiecznia chorowała, 1 zdajć 
się, że tylko w skuiek zgryzot wydsłs na Swie! 
dziecią nieżywe. Za:zęł» ju. poprawiać się, gd? 
przed kilku dniami zapadła na tyfus i niawiel 
już brakowało jej do śmierci. Tymczasem w do 
mu nie było ani grosza t. > 

(Ciąg dslaay nastąpi). 


| pładkia w pssy, w kost ii 
(około 44%: rozliczuych jakośbi i 200 różnych barw 


jedwabne damasty od zł. 1/15 do zł. 1:65 

„edwabne grenadyny . ct, — (85 — 7:25 

jedwabne bengaliny ~ zł. 120 — 6:10 

jedwabne materye balowe . - ct -——"'45 -- 1155 

jedwabne mat rye włosieniowe suknia zł 950 — 4280 
Jedwab Armures, Merveilleux, Duchesse etc. 

wolne od porta i cła do domu. ~- Wzory odwrotnie. — Listy 


do Szwajcaryi kosztują 10 ot, karty 5 ct, 


Fabryka jasdsabiu G. Henneberg, Zurych, k. i c. dostawca nadw. 


Wa Lwowie prz” niuy Kurkowej 
l. 8 otworzy łem PRACOWNIĘ © k ó- 
rej wykocuę -umiueunig 1 Arty- 


Fabryka zegarów wieżowych | Przybory. toaletow 


nia we Lwowie, Brajerowska 12: 3-8 


" Dachówki tracuskiago systomu, do- 
starcza każdą ilość Arnv!id Werner we 
Lwowie, šaatepca Wienerberg.” 6 3 10-12 


Nasienne jęcziuiona, owsy, kartofle 
 najiepszych gatunków poleca Zatząd dobr 
Strzałków, Stryj lub Towarzystwo handlo- 
we Lwów Jagiellońska, Cenniki francv. 

S;jrzedam realność (Low Kar- 
melicka 6, iub zamienmam. Wiażomość 
tamże. 951 2-4 

Uczeń z cdpowiedniem wykształce- 
niem. znsjdzie umieszczenie jako  raktg-. 
„kant w handlu płówen i bielizny M, 
Beyera i. S.ółki ul. Karola Ludwika 
1. 1. we Lwowie. 1002 
wObora zsrodows Leszczowate p 
Ustrzyki, „ma de zbycia bajaczzi r sy 
półkrwi  B-rn-Simenthalskiej w  %iekn 
5—14 miesiący. Zgłoszenia przyjmuje Za* 
rząd gospodacczy Lsszczowate.  JUl2 1-3 


W stąpiłbym do społki dobrze ren- 
tującego się :nterusu z kapitałem 5 do 
8 tys ecy, lub odkapiibym takowy. Zgło- 
s enia „Interes* poste restante Lwów. 
Pośrednictwo wykluczone. 1010 i-5 

Garnitur msbli tanio do sprzedanią. 
Fortepian w dzbrym stanie tanio do wy 
pożyczenia. $ochanosskiego 15. 1-1 

Biórn informacyjne M. Wąsowicz przy 
ulicy Sykstusk,ej 1. 3, umieszcza wszelką 
doborową służbę, Dricyslistuw prywatnych, 
Guwe nantki, Booy i do wszelkich za 
trudsień gospodarczych i służbę hotelową 
i restauracyjną. ~ 1008 1-4 


8. 


Lw 


8 


Piwo ołomunisckie 


Wszelkie gaiunki 


KARTGFLI 


do sadzenia i ʻo. jedzeni:, cetnar 
metr.czny p. l sł. 70 et. od ste- 
cyi Oświęcin. Kółkom - rolniczym | ga 

bez zadatku. A. 


Wilhelm Boriński p 


Żabie, Sziązk górny. 
1013 1—3 


1013 


|: 


DaMQTOR O ZEMONANOCJIKOAOAHO 
PRECZ 4 HZ YbAŁA TEN" 40 LAT POWODZENIA 


Digu ttusty odweitżający P Geneau 
DLA XONI CUGOWYCH I WSZELKICH INNYCH 

Jedyny środek 
zewnętrzny, zastę- 
pujący wypalania kp 
bez bólu i bez gą 4 
wylinienia. 
See Przyjęty przez 
BR" najsiawniejszych 
wcterynarzy, cho- 
dowęów, ujeżdżaczy; utrzymujących stad- 
uimy, etc. etc. P 

Szybkie i niezawodne leczenie okulawień, 
stłuczeń, zboczenia í wykrzywienia pęctn, 
nabrzmienia móg, narośli i guzów na 
nogach, itp. itp- 
Śradek odprowadzający i rospędzający. 

Bandażowanie ręczne w 3 i 4 minu- 
tach, bez wysirzygania sierści. Cena. 
6 franków. 

Sklad : Apteka 4=JEIWIE AW, 

275, ulica Satnt-Honorć, w Paryżu. 


Wea Lwowie : W składzie aptycznym p 
Krzyżam wska go. 


Nowość senzacyjna 


„0:0 k 


— A 0 


Ez 1 Prospektayk ezpłatne u. i 
Alojzego Hiibnera 
„ Lw 8. 

A Rei śię 7.8 


«cda | TED o ni ACCO LEE. 


Stare w 


| 
i 


QApowiedaisiny 


kach przy rekoawalescencyi 
kości, przy sztywnieniu członków i ich skrzywieniu. 

„Wszystkie wyjaśnienia udzielają i ebstalunki mieszkań przyjmują dla Ciepli", 
agpielo wy inspektorat w Cieplicach dla Schönau urząd bucmistrzowski w Schönau 


| GEEEENECJENENNIENNENNKA a aE o TÓW WELUDTITZARENE 


Wina 


Szampańskie, fancuxkie w cs- 
łych. pół i ćwierć flaszkach. 


pańskie. francuzkie i inne, 
dzio pra'sdziwy M4emiak. Li- 
kwory, Starke, £y- 


Karol -Bayer 


we LYOWIE, przy ulicy Kra- 
kowsziaj |. 11 


redaktor" Luńwik Basiawsi 


PIELECKI, LWÓW, FL. MARYACKI 3. 


GŁÓWNY MAGAZYN BRONI PRZYBORÓR UNIFORMOWYCH 
307 8-1 


I ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH. 


Zakład kąpielowy Teplitz-Schónau 


w Czechach od wieków znane i sławne gorące termy alkaliczno- 
polne (29 5—39 R) Kuracya trwa bez przerwy cały rok. 

' Znakomite w działalności dla podagry, reumatyzmu, paraliżu, 

skrofuiicznyc» nabrzmiałości lub puchlin, neuralgii | ianych chorób 

rwowych, początkow chorób mlecza pącierzowego; znakomite w skut- 

z strzału i cięcia, przy połamaniu 


ran, 


ów, Restauracya w Hotelu Wanda 


ul. Trybunalska Nr. 4. 


Znana z swej dobroci ołomunieekie 


PIW 


(i nity | I 


zrzedeję w mej nowo urzą'zcnej rest: uracyl 
i pok ju do śniadań. 
Jak. ób k.oewenhec:x«. 
Lwów, ul. Trybunalska 4. 


Znakomite potrawy i wszelkie 


napoje. 


PE RF U 


Y 


wynalazku 


Jana ihnatowicza 


wę Lwowie 


flakonik I zir. 


Sklepy własne ul. Kopernika I. 3. 
ul. Hzlicka liczba Il. Kraków Sukiennice |. 20. 
i Czerniowce, Rynek I. 2. 


u. k. uprzyw, febsyżi 


ina węgierskie, hisz- 
tu- 


tniówkę s poręczeniem dłagolstniej trwałości 
poleca połeca 


KI 


n nm—a—m 


ślu 


a 


| 


SKŁAD FABRYCZNY 


śwriętowzej sia 


w BERNDORF 


Naczynia 
stołowe i desero wo 
au srebra chłóskiego i alpoźi 
NACZYNIA 
kuchemne s czystego nikiu 


3 >„„Ghristiana: astepsa 
"W. -BICINSKI 


ga Lovie ulisu Zietznńska i. 5. 


i 
o 
A 
3 
ž 
; "ZET AAE EC ZK A SAA O , t kża wetersnów, straży | 
s! ig , m H Í — - — - ogniowej, gimnastyków, na liba'ye, na 
= JĄ g ZIE ms 8 e. OZON ZOE RENADY" |. bilardy i stołu do grania, pokrycia na 
z | w), „gunie, także AD BSC zh na 
1. MAJĄTEK 330 m. obszaru z tego 130 m lasu. Prawdziwe f ubrania myśliwskie, ma'ery: do pra- 
3. 2 MAJĄTEK 380 m, obszaru z tego 110 m. lasu. J g nia, pledy podróżne od zł. 4 do 14. 
= 3. MAJĄTEK 490 m» obszaru z tego 350 m. lasu. : Ne Jego, sh Span EREN San 
9 4, MAJĄTEK 590 m. obszaru x təgo 240 m. lasu. IE , Czysto | ya € R 
= 5 MAJĄTEK 650 m ohszarn « tego 230 m. lasu. s A SZERKCY, ENEI "001 oboty zrawiec- 
4 €. TEJ" 860 m. ohszaru z tego 0 m. Jasu. s | iej. poleca 
= 7. MAJĄ 990 m, obszaru z tego m. iasu. a 
8. AT 1240 m. as z tego Ele. sH Jan Stikarofsky » 
9, MAJĄTEK 2210 m. obszaru z tego 1660 m. lasu. = e Aug 
10. MAJĄTEK 2490 m. obsząra z tego 1309 m. lasu. i SB BA gh g _ BERNO (Mauszester Austryi) 
11. MAJĄTKK 5400 m. obszaru z tego "F00 m. lasz. rangus; Najwiekszy skład towarów sukiennych 
== 12 MAJĄTEK 8100 m. obszaru z tego 7200 m. iasa. w wartości pół miliona zlotych, 


fyszarda Liebinga 
zaprzysiężonego rzeczoznawcy i oceniciela 
wyrabia Specyalnie zeyary wieżowe vaj- 
pierwszej koustrukeyi i najtrwalszeg> wy- 
konania da kcś:iołów, ratuszów, szkół, 
fabryk, zamków i innych większych bu- 
dynków 
Kościołom, gminom przyznaję korzystne 

warunki spłaty. 

Wiedeń XIIL10 Speising 


|  Hydropatyezny zakład leczniczy 
s z =" = 
ST. RADEGU NIN | 
w Styryl dwie godziny od stacyi kolejowej w Gracu. © 
Cudowne położenie górskie, pośród r<ziegłych lasów sosnowych. Klimat 
łagodny i nader przyjemny. Znakomita woda do picia. „Gimnastyką lecznicza 
i masaż. Przyjemne pomieszkania w 23 domach kura"yjny'h i willach. Mier- 
ne ceny. Roc'na frekweccya 90 osób. Sezom kuracyjny od 1 kwiet- 
nią do połowy listopada. Dosładnych informacyj co do metody ku- 
racyi zamówień, innych stosunków i cen w prospekcie, które na żądanie 
(bezpłatnie) wys: lanem bywa. = 1007 
Dr. Gustaw Ruprich, kierownik z«kiadu. Dr. Gustaw Novy, właściciel zakładu. 


stycznio wsxlkia wyroby z drze RAA A "e " a 
wa, salonowe, kościelna 1 bud» i 
wlane, odrestuuro * vje wszelkie wy 
raby artystyczne z «rzewa 10żn» 
gatunkowego i na czas żądany, 
pobcem rę łatkswym względom 
Sza”. P. T. Wubliczności. 
8. Szcznpłakiewicz. 


trwacuztcie, woda kolońsva praw” 
*'ziwa Nr. 4711, rękawiczki. męsk'8 


| 


i rmskia poleca nejb niej 
Mikołaj Ludwig 
Lwów, ul. Halicza 1 14. 


W Niedzielę i świeta magazyn zamknięty” 
EE "TOO POTB EOT AOTIK SEA 


mk + 


4 
DG tad 


Kosztorysy dsrmo ; y 
i frapko. 


$ 


| > s > 
A Kupuj a mejstra a nie u chłopaka! 

To mogę stanowczo o mojej fabryce 
powiedzieć, bo tylko takis wielkia zrzed- 
siębiorstwo jak moje, może przez za: i 
kupno gotówką olbrzymich zapapów 
i inne korzyści, tanie wydatki na 'nte- 
.es, które w końcu na korzyść kupują” 
sego wychodzą, 

Wspaniałe wzory: dla prywatnych 
darmo i opł:tuie. Bogate kaiążki wzo- 
rów, jakich jeszcza eie było, ala kray- 
ców niefrazkowone. 


949 Jad ynie 


prawdziwy k oniek 
tokajski jest konis k 
Z pierwszej fabryki koniaku 
w | okaj 
Jenarałny zastępca dla Gaiicji i 
i Rukowiny EMIL JOLLES j 
Lwów, Rynek 48. 
Telefon £09. 


Mażerye ma ubiory peruwienny 
i doskiny dla Wys. Kleru, przepisowe 
materyo na ubrania dla c. k. urzędni- 
ków, t kża dla 


po sprzedania w Zachodniej Galicyi 


jedyny skład 
ZA GS 1a 
„|Alejzego Hiibaera 


wa lavowia, Rynek 38. 


Oprócz tychże jszeze więczj większych i mnis szych majątków i fol- 
HM | warków poł k rzystnami warunkami do nabycia. Wiadomość w binrze Ajen- 
|cyjnem Lipinera w Tarnawie. 914 3—8 


Y sro E | 
Największy skład No 


SME" Posyłka tylko za zaliczką. “ina 


Listy w „olskim, miemie'kim, cze- 
skim. węgierskim, włoskim, francuskim 
i angielskim języku. 


TIMO 7 DUTY AED Or TEI A TO MARECKI 


| 


Dla: gospodarzy ! 
wość pasiewn 


Poligsnium sachalinense pole- 


%| Wszelkie inne fabry- 
katy są naśladowni- 


GABEK 


canə we Francyi urzędownie podczas bra- 
ku paszy, wieczno i zimnotrwałe, kosi się 
4 vazy, Sztuka 12 ct., 100 sztuk iQ złr. 
200 sztuk 18 zł. Głladiolm:y gandens- 
vensis w różnych najpiekniejszych odmia- 
nach, świeżo z Maarlem sprowadzo- 
ne (anna intica z ciemnym liści«m po 


| 


ctwem. 


AANE TAEA REEE E 


AREA R 


Jaja do wylęgania 


altałanówka 


stara, czysta żytnia wódka 
w skutkach lepsza niż koniak 


z prawdziwych kur Brahma po 15 ct. za 
sztukę — od kur Holandzkich czarnych 


amerykańskich i greckich 10 ct. sztuka. Sprzedaje ogród w: Łap- 


? > g 
poleca szynie Bızežany 1001 198 pęd bisłym czub. m 2 plz 15 ea K arol Bał a ban 
ira Haaudlowa oğ kur prawdziwych styryjskich za sztuke 
Firza dawdlo 10 ct. — ol kur Houdąa za s tukę 15 ct WE LWOWIE. 
od kur Minorkas za rztukę 20 ct. — od Orzeczenie. 


kur Langshan za sztukę 40 ct, — od in| Na podstawie dochodzeń 1 badań che- 
dyczek za sztukę 3) ct. — od kur srebrno-|pnpicznych boświadczam miniejszem, iż 
Wyandottes za sz ukg 50 ct. — od kurjwyódka „BBałłabanówka* jet wy- | 
Remmelsloh za sztykę 15 ct. — òd kurjątały i oczyszczoną Żytniówka, wol 
karłowatych za sztukę 30 ct.— od dużych|ną od miedogonu (fsziu) i tym podob: 

styryjskich kaczek za sztukę 15 ct. nych przymieszek. W skutek tego orze- 

Rós łam jaja do wylegania pocho-|kam, 12 jest ona czystym, zdrówym 
dzące tylko od zupełnie czystych zwierząt. i hygieniczmym napojem gorącym 
które już częściej premiowane były, i dajs|(spirytusowym), któcy na ustrój ludzki 
za czystość i prawdziwość rasy wszelką|działą tak samo jak prawdziwy Co- 
gwarancyę. 324 4-7 |gnac. 


CEMENT 


Wapno hydrauliczne, Gips, Asfalt, Plyty 
izolacyjne, Kit do okien, Kit do żeląza 
JEisenkitt), Kit miniowy (Miniumkitt), Kwas 
karbolowy surowy, Kwas karbolowy kry 
stalizow., Siarczan żelaza, Ter gazowy 
Ter drzewny, Tektury na dachy, Farby 
do fasad, Carbolincum, „żntimerulione, 
Aregolina, Wapuo' karboiowe,  Wapne 
chiorowe, Nattalina. 
Pokost naftowy 
do smarowania purkanów, sztachetów, be 
lek, desek i t. p. 
poleca "1640 9—? 


Alojzy Hübner 


W. -Ozopp| 


Lwów, Żółkiewska l. 2. 
*"Kupe"m'zauńczny rabat. 


xa waa 
Ni 8 -wina 
niturajne i “wlasnej Uprawy 


z mojej własnej piwnicy. 
Czerwone po 24, 27, 30, 36 i 40 cr. 
Wiliańskie Ausiose vo 40, 45, 50 ct 
Biaje po 22, 26, 80 ct. 

Wina deserowe po 30, 35, 40 ct: 

(ua, lopsze po 50 ct.). 

Riesling po 40, 45 ot. wów, Rynsk 38. 
Schiller wyborne po 20, 25, 28 ct 

Coay za litr, zw zaliczzą lub za isi ) 
Diis. "Próoki cd =50+ litrów BULION 
swyż. Beczki przy jmuję aapowró: pr ewyborny z samego drobiu dla chorych| „4 
opiaGnie po póliczonej cenie kosztu jio zł, *xilo. Nr. UO z*traflami zł. 6v0/ 
Nr 2-wyborny uł. 55u wyrobu» Kazi | 
miery  Matczyńskiej. Szynka 


Max Pauly| 5 Radziszuki m p. 
w Kófiach w Styry!. 


Profesor chemii w uniwersytecie lwowskim. 


(sku WA 
kowskich 


j W dobra 


LĄ 
do wydzierżawienia 


2 folwarki 
z gorzelnią i 2 folwarki 
razem lub osobno. 


Bliższa wiaduiność te «właś iciela 


(5 


c 


JARZYNA 
ubiler + złotnik 
wa Le owie fl. Harjacki 
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